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(Z ankiety rzemieślniczej. — Jak hydra cen- 
tralistyczna sama zażera łby swoje. — Madiary 
przeciw centralistom; a centraliści lżą Madiarów i 
Tiszę wyzywają.) 


Z powodu projektu nowej ustawy przemy- 
słowej, wniesionego przez ministerjum do Rady 
państwa, rozwinął się we wszystkich zachodnich 
prowincjach Austrji w ostatnich czasach nadzwy- 
czaj silny ruch umysłów, któremu silnego dodaje 
bodźca potężna agitacja socjalistyczna pomiędzy 
klasą robotniczą. Organizują się przeto fabry- 
kanci i wielcy przedsiębiorcy przemysłowi prze- 
ciwko naciskowi zależnych od nich mas robotni- 
czych; organizują się robotnicy przeciwko wy- 
zyskującym ich pracę kapitalistom, organizują 
się wreszcie drobni rękodzielnicy przeciwko prze- 
wadze kapitału, jak również przeciwko równie 
dla nich niebezpiecznemu, rozprzęgającemu wpły- 
wowi socjalizmu. 

U nas jednak zupełna panowała dotychczas 
cisza na tem polu. Gdy we Wiedniu, na Mora- 
wie, w Czechach cała prasa perjodyczna żywy 
bierze udział w roztrząsaniu interesów rozmai- 
tych warstw ludności przemysłowej, gdy nieu- 
stannie odbywają się tam dla rozpraw nad tym 
przedmiotem zgromadzenia publiczne, konferencje 
w zamkniętych kółkach, gdy organizują się klu- 
by i stowarzyszenia fabrykantów, robotników fa- 
brycznych, rzemieślników, czeladzi rękodzielni- 
czej, ekonomistów i t. d. dla popierania różnoro- 
dnych tendencyj na tem polu, gdy wreszcie po- 
wstaje mnóstwo czasopism Specjalnych, tymże 
sprawom poświęconych, to u nas śpi wszystko. . 

Fabrykantów u nas niema. Kapitaliści, któ- 
rzy tuczą się pracą rzemieślnika, uważają za 
stosowniejsze milczkiem przetrwać burzę, niż 
wyciągać swoje interesa na wielki dzwon. Rze- 
mieślnicy dzielą się zaś na kilka obozów. Za- 
miast zjednoczonemi siłami ratować się z nędzy, 
z grożącej im zagłady przez nieprzyjaźne żywio- 
ły, oni szarpią się pomiędzy sobą, na pożytek i 
na pociechę wspólnym wrogom rozwoju przemy- 
słu w naszym kraju i naszego wyzwolenia się z 
jarzma wyzyskiwaczy, na bezradność naszą i na 
nasze lenistwo umysłowe spekulujących... Bogaci 
rzemieślnicy skupują kamienice, i w gnuśnej bez- 
myślności używają zdobytych owoców, wcale nie 
troszcząc się losami rzemiosła, które im dało 
majątek i znaczenie społeczne. 

Mniej zamożni majstrowie, przygnębieni bie- 
da, z właściwą charakterowi słowiańskiemu re- 
zygnacją znoszą los swój, wcale nie zadając so- 
bie trudu, ażeby pomyśleć cokolwiek nad tem, 
co należałoby czynić, ażeby poprawić położenie 
materjalne podnpadającej klasy rękodzielniczej. 
Młodzi rękodzielnicy, tj. czeladź albo na oślep 
brnie w starym szlendrjanie, albo też czepia się, 
również na oślep, bez zastanowienia się, teoryj 
socjalistycznych, zrodzonych na gruncie stosun- 
ków fabrycznych, i hie odpowiadających potrze- 
bom klasy rękodzielniczej w naszym kraju. | 

A jednak, gdy jest mowa o podźwignieniu 
intellektualnem i materjalnem klasy rękodzielni- 
czej, to nie chodzi tu tylko o interesa samych 
tylko rzemieślników! Pamiętajmy o tem, 
jż ludność rzemieślnicza to najcen- 
niejsze jądro elementu narodowego 
w miastach i miasteczkach naszych. 
Gdy lichwiarstwo i inne niezdrowe wpływy zni- 
szczą tę Warstwę, to i miasta przepadną dla 
sprawy narodowej... 

Więc czasby był, czas wielki ażeby i u nas 
w sposób rozsądny, z świadomością celów, z szcze- 
rą chęcią zrobienia czegoś nżytecznego podnie- 
sioną została kwestja rękodzielnicza. 

Uczynił to Wydział krajowy składając wsku- 
tek prośby zarządu stowarzyszenia  „Spójnia* 
ankietę dla roztrząsania spraw przemysłu ręko- 
dzielniczego, o której już niejednokrotnie mieli- 
śmy sposobność wspominać. 1 

Otóż wczoraj, w skutek zaproszenia sekcji 
IM. wspomnianej ankiety, odbyło się w jednej z 
sal nowego gmachu sejmowego, pod przewodnic- 

1 p. Piotra Miączyńskiego, pierwsze zgroma- 
dzenie najznakomitszych przedstawicieli rozmai- 
tych fachów rękodzielniczych, dla objawienia zda- 


nia co do rozmaitych uchwał ankiety, ażeby po- 
dać przez to Wydziałowi krajowemu jak również 
innym sferom decydującym sposobność do infor- 
macji o zapatrywaniu się rękodzielników samych 
na rozmaite kwestje, w ankiecie roztrząsane. 

Na tem pierwszem zgromadzeniu, po długiej 
i nadzwyczaj ożywionej rozprawie zapadły na- 
stępujące uchwały: Ą 

z n Poładanć ei utworzenie przy Wydziale 
krajowym stałej kuratorji dla opiekowania się 
interesami rzemiosł, która to kuratorja z fundu- 
szów krajowych i ze skarbu państwa powinna 
być zaopatrzoną W odpowiednie środki pieniężne 
do skutecznego popierania rozwoju rzemiosł w 
Galicji. 5 

2. Ankieta wypowiada przekonanie, iż pożą- 
danem jest wspieranie i subwencjonowanie z fan- 
duszów publicznych czasopism fachowych dla 
rozmaitych działów rękodzielnictwa, jak niemniej 
ażeby założone zostało osobne czasopismo dla 
roztrząsania ogólnych prtrzeb klasy rękodzielni- 
czej. 

Dalsze pytania, które mają być poddane pod 
rozbiór tych rzemieślniczych zgromadzeń są na- 
stępujące : 

PT Referent ankiety p. Tadeusz Romano- 
wicz: 

1) Czy surowy materjał w danem rzemiośle 
używany, jest przeważnie płodem lub wyrobem 
krajowym, czy zagranicznym ? jaką jest dobroć 
i cena krajowego w porównaniu z zagranicznym? 

2) Czy przedsiębiorcy sprowadzają materjał 

rzeważnie wprost z fabryk czy od hurtownych 
kupców czy od mniejszych pośredników ? 

8) Czy znaczna — a w pizybliżeniu jaka 
est różnica w cenie surowca sprowadzonego 
wprost z fabryki, od ceny zakupna u hurtowni- 
ka albo u mniejszego kupca ? i czy znaczna jest 
różnica w jakości materjału ? 

4) Jakie są warunki kredytu przy sprowa- 
dzanin surowca z fabryki, jakie u kupca hurto- 
wnego, jakie u mniejszego ? 

5) Czy znaczna — a w przybliżeniu jaka 
jest różnica w cenie przy zakupnie odrazu w 
większych a mniejszych ilościach ? 

6) Czy dla danego rzemiosła byłoby możli- 
wem i pożądanem utworzenie spółki celem spro- 
wadzania surowca na wspólny rachunek? a je- 
żeli myśl ta w kołach interesowanych była już 
poruszaną, to na jakie natrafiła trudności i za- 
rzaty ? 

II. Referent ankiety, p. Teofil Merunowicz. 

1) Czy w danem rzemiośle robi się na za- 
mówienia ? albo też przeważnie na zapas do wła- 
snej sprzedaży ? albo też dla kupców, a w tym 
wypadku: czy w komis, czy na stały rachunek? 

2) Jeżeli robi się na zapas do innych ma- 
gazynów, jakie są w takim razie warunki ze 
strony kupca wobec rzemieślnika ? 

3) Jeżeli rzemieślnik utrzymuje własny ma- 
pazyn, jaką stosunkowo kwotą cięży magazyn na 
warstacie ? : : 

4) Czy nie byłoby możliwem i pożądanem, 
ażeby rzemieślnicy dla zniżenia kosztów sprze- 
daży swoich wyrobów i rozszerzenia odbytu, łą- 
czyli się w spółki celem zakładania wspólnych 
magazynów ? Jeżeli myśl ta była już w kołach 
interesowanych poruszaną, na jakie natrafiła ona 
trudności i zarzuty ? 5 3 

5) Jakie okoliczności stoją na przeszkodzie 
utrzymaniu się rzemieślników przy konkurencji 
na Większe dostawy i przedsiębiorstwa dla armii, 
władz i instytucyj publicznych ? 

6) Czy wyroby danego przemysłu mogłyby 
mieć widoki korzystnego odbytu w formie półła- 
brykatów do wielkich fabryk zagranicznych ? 

7) Czy wyroby danego rzemiosła mogłyby 
mieć, i w którą stronę otwarty eksport za gra- 
nicę ? 

* = * 

Jeszeze nie przebrzmiał atak Wiener Allg. 
Zig. na dr. Herbsta, a już organ plenerowski 
napada na p. Schónerera. Herbstowi zadała 
tchórzostwo, zbieżenie z pod sztandaru podczas 
bitwy— Schónererowi , ultrademokracie, wytyka, 
że się z lubością pisze i nazywać każe „Ritter 
von“ Schönerer. Obok p. Herbsta jest p. Schó- 
nerer w istocie jedną z najwybitniejszych posta- 
ci obozu centralistycznego: jawny wróg Austrji 
i agitator, w żadnych nieprzebierający środkach. 


W niedzielę odbył się w Krems dolno-au- 
strjacki wiec drobnych rękodzielników. Uchwa- 
lono tam rezolucje, żądające ochrony dla rzemiosł 
przeciw fabrykanetwu, a między innemi i prze- 
ciw żydom, jakkolwiek żydów nie wymieniono, 
a p. Schónerer zaproponował cały Szereg pro- 
jektów, wziętych z ostatnich działań ekonomicz- 
nych Bismarka -- ale te wnioski arcyagitatora 
upgdły. Wiener Allg. Ztg, i na Schónerera ude- 
rza i na ten wiec sękodzielniczy, a oraz na 
Dinstla i innych menerów  centralistycznych, 
którzy byli obecni na tym wiecu a jak malowa- 
ne laiki siedzieli. 7 

Gdy tak organ plenerowski zarzyna dwóch 
bożków ceentralizmu — postępowcy gradeccy za- 
rzynają trzeciego, a to dr. Koppa. Herbst jest 
szefem „liberałów“, Schönerer luźuym i arcyagi- 


'tatorem, Kopp koryfeuszem — postępowców. Hy- 


dra centralizmu, nie czekając na jakiego Herku- 
lesa, sama swoje własne łby zażera. Oto czyta- 
my w telegramie Deutsche Zig z Gracu d. 18. br: 

„W tutejszej Tagespost ogłaszają przedsta- 
wiciele styryjskich towarzystw kurkowych (teu- 
tońskich) protest przeciw temu, iżby dr. Kepp 
na niemieckim festynie kurkowym w Monachium 
przemawiał w imieniu wszystkich strzelców au- 
strjackich.Ten protest okazuje się słusznym zwłasz- 
cza wobec teraźniejszego położenia politycznego 
i doświadczeń, jakie co dð politycznego stanowi- 
ska dr. Koppa zrobiono na zeszłorocznym  zjeź- 
dzie kurkowym we Wiedniu. Podpisani na tym 
proteście tuszą, że doń przystąpią wszyscy strzel- 
cy, którzy nie chcą iść na pasku wrogiej Niem- 
com polityki.“ 

Do tego dodaje Deutsche Zig: „Spodziewa- 
my się, że oświadczenie to raz przecie położy ko- 
niec szastaniu się dr. Koppa, jako politycznego 
ajenta hr. Taaffego.* 


»k 
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Za organami Tiszy, które z całą pogardą i 
z najzjadliwszym sarkazmem podały obszerne ar- 
tykuły z wykazaniem grzechów, błędów i podło- 
ści, jakich się dopuszczali centraliści, zakończo- 
ne kategorycznem oświadczeniem, aby w niczem 
zgoła nie liczyli na Węgrów — nie pozostały 
w tyle i organa ligi, tudzież skrajnej opozycji 
węgierskiej. 

Pesti Naplo nawet nie sili się na osobną 
pracę, tylko za Hllenórem i Honem przedstawia 
sprawki centralistów i kończy tem, że dotąd nie 
mają Węgrzy zgoła żadnęgo powodu do miesza- 
nia się w sprawy austyjackie. A koszutowski 
Egyerteies, rozbierając man rzeczy w Przedlita- 
wii, od tego poczyna. 4 

„Centraliści — pisze on — nadarmo szuka- 
ją pomocy u Węgrów. Jak długo byli u steru, 
nie poprzestawali na najsurowszem uciskaniu Cze- 
chów i reszty narodowości austrjackich, ale na- 
wet do najwewnętrzniejszych mieszali się spraw 
węgierskich. W toku ugody traktowali z We- 
grami nie jak ze stroną równą, ale jak z pro- 
wincją. Wiele nagrzeszyli przeciw Węgrom, a 
grzeszyli by jeszcze więcej, gdyby znowu do 
władzy doszli. Niepojęta przeto rzecz, iż mogły 
się w prasie węgierskiej odezwać głosy za cen- 
tralistami (czynił to tylko zrazu żydowski Pe- 
ster Lloyd; p. r. G. N). Jeżeli które ze stron- 
nietw austrjackich jest lichem, to centralistyczne 
jest najlichszem. Wypadki pragskie i chuchlow- 
skie są tylko plonem, który sami centraliści za- 
siali. Wrzeszczą : łapajcie złodzieja! — a to oni 
sami są tym złodziejem. W sprawie wszechnicy 
poprostu szalbierczo postąpili z Czechami. Nie 
było takich wypadków za Lassera i Auersperga, 
bo całe Czechy były wojskiem nastraszone, 2 
dziennikom czeskim usta zakneblowano* itd. 

„I zamiast przyjść do opamiętania, centrali- 
ści jeszcze brną coraz dalej w błoto — a wła- 
ściwie coraz głębiej pakują ich w błoto szrajb- 
jingełesy. Wiener Allg. Žig. wszelkiemi ohyda- 
mi obrzuca Madiarów z okazji sprowincjonalizo- 
wania reszty Pogranicza Wytyka, jak rządzą 
on! w tej części Pogranicza, Która do Węgier 
wcieloną została już dawniej : 

„Było tam mnóstwo bogatych Niemców i ży- 
wych umysłowo Rumunów, w których Madiary 
mogli znaleźć skuteczną zaporę przeciw Serbom, 
win nie spełna połowę ludności. Wszystko 
wróżyło rozkwit świetny — niestety haniebnym 
nierządem kraj ten w nędzę Wtrącono. Jak po 
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pokonaniu rokoszu w Stanach Zjednoczonych pół 


Rok XX. 
Przedpiatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie bióro administracji „Gazety „Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, kue Clément, 4 Paris, Otto 
Manse w Wicdnin, (Haasenstein et Vogler) mr. 10 
Walfschgaese. A. Oppelik Stadt, Stubenbaastei 2., 
Rotter et Cmp. I.  Riemergasse 18 Rudolf Mosso, 
£eilersthtte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pr. Haasenstein et Vogler. 
Rajchmau et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent 
| od misja objętości jednego wiersza drobnym 
RZ em. 


Reklam i ; 
20 ct. od fr =. hg „Nadesłane 


Tak p. Starzecki jak p. Maciołowski i inni, 


nocne rzezimieszki polityczne na południowców, | którzy utyskiwania swe przedkładali, tłumaczą 


tak rzuciła się szlachta zagrodowa sąsiednich |sję, że nie mieli ż 


komitatów na terytorja Pogranicza. Wschodnią 
część onych jak swoją domenę traktowała rodzi- 
na Frummerów, której głową jest zwany obe- 
cnie Szendem minister obrony krajowej. Chyba w 
Turcji i Moskwie odbywa się podobnie sromotna 
gospodarka Ledwo w ostatnim roku kilku o- 
pryszków madiarskich zdołano tam wypędzić z 
urzędów“ itd. : 

Leuteche Zig. natomiast uderza na Tiszę, 
który w mowach swoich do wyborców bronił 
polityki okknpacyjnej, jako śeiśle węgierskiej, i 
oświadczył, że prawno-politycznego stosunku an- 
stro-węgierskiego, jako traktatem opisanego, ani 
jednej ani drugiej stronie samowolnie zmieniać 
nie wolno. D. Zig. oświadcza, że ów stosunek 
prawno-polityczny nie stoi żadnym traktatem 
czyli umową, tylko ustawami, odrębnie w obu 
dzielnicach monarchii uchwalonemi, które przeto 
każda strona samowolnie zmienić może. Ale eko- 
nomiczne i finansowe stosunki austro-węgierskie 
są traktatowo opisane, a tych Tisza wcale nie 
stawiał jako nietykalnych -— podczas gdy Au- 
strji tylko na ekonomicznej łączności z Węgra- 
mi, a nie na prawno-politycznej zależy. „Jeśli 
Węgrzy zaprowadzą cło od Austrji, to my skwi- 
tujemy z prawno-politycznej łączności z Wę- 
grami.“ 

I w obecnej chwili centraliści ćwikają ta- 
kiemi rzeczami Tiszy, który nigdy potężniej- 
szym — dumniejszym już być nie może - nie 
był jak obecniel 


Korespondancja „Baz. Nar.“ 
(Zjazd Towarzystwa pedagogicznego.) 

Kraków 19. lipca w południe. 
(E.- n.) Wczorajsze przemówienie p. Sta- 
rzeckiego w obronie wnioskn p. Landesa (o znie- 
sienie egzaminów wstępnych przy przejściu ucz- 
niów ze szkół ludowych do średnich) wypowie- 
dziane było potoczysto i z werwą, ale zapra- 
wione nieco piołunem dość gorzkim. Czuć tam 
było rozgoryczenie i pewną gwałtowność, którą 
radzi przypisać jesteśmy tylko intonacji głosu 
mowcy, mimo że tenże nie zaniedbywał dowo- 


adnego zamiaru wywołania ja” 
kiegokolwiek niezadowolenia lub rozterki, lecz 
jedynie przedkładali swe żale i życzenia, któ” 
rych uwzględnienie leży w interesie Towarzy- 
stwa. oświaty i dobra kraju. 

Po dłuższej dyskusji, w której głos zabierali 
nauczyciele ludowi wyłącznie, na wniosek p. Ma- 
ciołowskiego odesłano przedmiot sporny do tejże 
samej komisji czterech, której poruczono sprawę 
memorjału. 

W końcu na wniosek p. Michałowskiego 
stwierdzono ponownie pierwotną uchwałę co do 
zwolnienia dr. Benoniego od czytania sprawo- 
zdania administracyjnego z wydawnictw Towa- 
rzystwa, lecz uchwalono wezwać referenta do 
odczytania na Bciem posiedzeniu projektu, pla- 
nów i kierunku tychże wydawnictw. 

Do składu komisji lustracyjnej dla fandu- 
szów Zarządu głównego wybrano panów : Kosiń- 
skiego, Błachowskiego i Sękowskiego ; do komi- 
sji zaś lustracyjnej dla wydawnictw Szkoły i in- 
nych wydawnictw Tow. pedag. panów : Franke- 
go, Służewskiego i Romanowicza. 

Po odczytaniu listu p. Tad. Romanowicza, 
usprawiedliwiającego swą nieobecność na zjeździe 
i przesyłającego życzenia powodzenia temnż zja- 
zdowi, prezes zamyka posiedzenie o Sciej godzi- 
nie po południu. 


Kraków d. 19. lipca popołudniu. 

(Zjazd Towarzystwa pedagogicznego.) — _ 

(E—n.) Drugie z rzędu posiedzenie Towa- 
rzystwa pedagogicznego odbyło się dziś w tejże 
samej sali gimnazjum nowodworskiego, rozpoczę- 
te o godz. w pół do 9ej rano. 

Po odczytaniu protokołu z wczorajszego posie- 
dzenia i przyjęciu doń poprawki p. Maciołow- 
skiego, prezes p. Sawczyński odczytuje nadeszły 
z Rzymu telegram od ks. biskupa krakowskiego 
Albina Dunajewskiego z błogosławieństwem pa- 
pieskiem. Całe zgromadzenie powstaje. 

„Romu 18. Salutans societatem pedagogicam 
Cracoviae congregatam mitto benedictionem aposto- 
locam Beatissimi Patris. Albinus.“ (Pozdrawiając 
zebrane w Krakowie Towarzystwo pedagogiczne, 
przesyłam błogosławieństwo apostolskie Ojca św. 


dów upośledzenia stanowiska nauczycieli ludo-| Albin ) 


wych. Jakąż powagę, mówił, mieć może taki nau- 
czyciel wobec gminy i dziatwy, gdy głos i świa- 
dectwo jego zgoła nie mają żadnego znaczenia u 
dalszych władz szkolnych ! Posiwiały w pracy nau- 
czyciel ludowy wydaje świadectwo szkolne uczniowi 
swemu, którego przez lat kilka z rzędu nauczał, 
a więc miał dość czasn poznać jego zdolności i 
wiedzę, i narażonym się widzi na zupełne lekce- 
ważenie powagi swojej, Malec ze świadectwem 
w ręku cieszy się przez cały czas ferji nadzieją, 
że świadectwo to wprowadzi go w upragniony 
świat dalszej wiedzy, do szkoły średniej. Lecz 
tu pierwszy lepszy dwudziestokilkoletni młodzik 
na wstępie mu oświadcza, że świadectwo to nie 
ma Żadnej wartości, że musi poddać się pró- 
bie nowego egzaminu ; takowy trwa minut kilka, 
po upływie których uczeń uznany bywa za nie- 
zdolnego i nieuka, a świadectwo dawniejszego 
nauczyciela — za kłamstwo. Jedno więc z dwoj- 
a: albo szkola ludowa ma mieć powagę, albo 
nie; odpowiedź stwierdzająca pierwszą część al- 
ternatywy może być tylko w fakcie uznania tej 
powagi przez szanowanie świadectw jej kiero- 
wnika. Mowca nie zgadza się z referentem dr. 
Lewickim w tem, jakoby szkoła ludowa była 
skończonym i zamkniętym dla siebie zakładem 
naukowym, bo szkoły średnie nie mają innych 
szkół przygotowawczych dla siebie nad ludowe, 
albo wchodzące w zakres ludowych, i upatruje 
krzywdę spraw nauczycielstwa ludowego w tem, 
że referaty takowych poruczane bywają nauczy- 
cielom szkół średnich. Znaczna część Zgroma- 
dzenia burziiwemi oklaskami przyjmuje te uty- 
skiwania. ` 
Gdy jednak prezes uważa, że wywołać są 
one w sianie niezadowolenie u innej części, wy- 
raża ubolewanie swoje nad kierunkiem, jaki przy- 
brać może dyskusja, zastrzega się przeciw mo- 


KE powstaniu niezgody między jedną a dru- 


gą kategorją nanczycieli 


Zgromadzenie ze czcią i w milczeniu wy- 
słuchało tej depeszy. Poczem rozległa się kilka- 
krotna burza oklasków. 

Zgromadzenie poleca prezesowi jednogłośnie 
przesłać Ojeu św. podziękowanie za nadzwyczaj- 
ną troskliwość i życzliwość dla. Towarzystwa, 
oraz wyraz swego dla jego osoby najwyższego 
hołdu. 

Następnie odczytuje prezes telegram członka 
honorowego, p. Ignacego Żółtowskiego, ubolewa- 
jącego nad tem, że obecnym być mie może na 
zjeżdzie i przesyłającego życzenie: „szczęść pracy!“ 

gromadzenie, również na wniosek prezesa, upo- 
ważnia tegoż do telegraficznego podziękowania 
p. Żółtowskiemu, który biorąc zawsze żywy u- 
dział w sprawach Towarzystwa, udzielił pieda- 
wno funduszu na niektóre wydawnictwa Towa- 
rzystwa 

P. J. Żuliński zawiadamia zgromadzenie, że 
jutro w uniwersytecie będzie mieć odczyt profe- 
sor Milatycki (ten sam, o którym "wspomniałem 
we wczorajszej korespondencji), przybyły z Odes- 
sy, „O nowym sposobie eksperymentowania 
światła.“ 

Prezes czyta pismo prezesa Rady gminnej 
kołomyjskiej, zapraszającej Towarzystwo pedago- 
giczne na następny zjazd do Kołomyi. Zgroma- 
dzenie przyjmuje zaproszenie i poleca podzięko- 
wać telegraficznie Radzie gminnej za zapro- 
szenie. 

Następuje odezyt p. J. Horwata (który to 
odczyt przesłałem łącznie z odczytem dr. Żuliń- 
skiego w poprzedniej korespondencji) o praco- 
wni szkolnej. 

Dyskusja nad tym przedmiotem i powzięcie 
odnośnej uchwały. 

Dr. Gerstman po udzieleniu informacji wzglę- 
dem wycieczki do Wieliczki i powrotu do domu, 
referuje sprawozdanie Zarządu głównego w spra- 
wie regulaminu zaliczkowego. 


POLAK-YANKEE 


POWIEŚĆ 
z życia Polaków w Ameryce północnej 
przez 
dawnego Bakałarza z Lwigrodu 
autora c 


„Anioła Pańskiego.“ 


(Ciąg dalszy.) 


I chwycił Black swego towarzysza za ra- 
mię i chciał go za sobą pociągnąć. Gdyby tu 
szło o przewagę sił fzycznych, Redhead po- 
azedłby był za Blackiem. Ale że tutaj prze- 
ciwnie kierował dowcip i spryt, Redhead uwol- 
nił się z uścisków] Blacka i na wszystko, co 
mu ten powiedział, odparł : 

— Mój ty kudłaty żubrze, jeżeli chodzi o roz- 
walenie muru, o podniesienie pięciu cetnarów, o 
ścianięcie czyjegoś gardła, żeby ani pisnął, — 
do tego wszystkiego tys znakomitym sprawcą. 


Ala do niczego więcej ! 8 
| — Hoho! em dowody innych jeszcze 
udolności, S AP, 
— Przysnaję, zapomniałem 0 niektórye 
twoich WA własnościach... 
— |-:Bamt" przyznajesz... 


— Jesz i pijesz za dziesięciu, chodzisz za 
sześciu, wrzeszezysz za czterech a gadasz za 
sto bab starych,.. ale myśleć nie umiesz tyle, 
60 dziecko przy piersi murzynki. 


Do żywego dotknęły Blacka te słowa; tak 
ostrych wyrazów z ust swego towarzysza nigdy 
jeszcze nie słyszał. Dlatego wziął się pod boki, 
rozparł nogi, stanął naprzeciw Redheada i z 
gniewem zapytał : 
— A ty coś wymyślił ? 
— Ja się ciebie pytam, czy ty wiesz co to 
prasa u nas w Ameryce? Znasz ty jej potęgę? 
— Nie czytam wiele, chmurno odrzekł 
Black. 
— Ale Sosnowski czyta, mówił Redhead 
powoli. 
— Geyta; ag tah h 
- Czyta. awniej czytywał najgłówniej 
dzienniki europejskie a w nich, nowiny 7 Polski; 
później wziął się do kierujących artykułów na- 
szych dzienników, potem przeniósł swą uwagę 
na telegraficzne wiadomości, teraz wszystkie te 
głupie rzeczy opuszcza, i czyta rubryki zajmu- 
jące, przemysłowe, o towarzystwach akcyjnych, 
kolejach żelaznych, przedsiębiorstwach nowych, 
bada kursa akcji rozmaitych... h 
— Toby mnie, przerwał Black, na śmierć 
znadziło. r 
— .. i nie tylko czyta, ciągnął dalej Red- 
head, ale studjuje, kombinuje... 1 zarabia 60.000 
olarów. Rozumiesz co to za przyjemna lektura! 
— Do czegoż-to mi wszystko prawisz? 
— (Chodź, rzekł Redhead łagodniej, ja ci to 

wyjaśnię, zanim wstąpimy do redakcji. 
I wziął pod rękę Blacka i ciszej mu coś 
rozwijał i dowodził. Stopniowo twarz Blacka 
przybierała rozmaite wyrazy, wreszcie zajaśniała 
radością, śmiał się znowu swoim zwyczajem, 
głaskał się po szerokich piersiach, wyrwał się 
z rąk swego towarzysza, odskoczył krok, plu- 
nął jak ze sikawki i rzucił się na Redheada i 
zaczął go ściskać powtarzając : 


— Pysznie! wybornie! Masz wielki rozum! 
Ja zawsze mówiłem, że twój łeb nie do parady 
siedzi ci na karku! Oto mi smart gentleman! 

Byli teraz blisko okazałej kamienicy, w któ- 
rej mieściła się redakcja jednego ze znaczniej- 
szych dzienników amerykańskich. Minęli bramę 
i marmurowemi schodami dążyli na piętro. Przez 
rozmaite przesuwając się kurytarze, salony, po- 
koje, pomijając wiele osób siedzących przy bió- 
rach, które ani na chwilę nie przerywały Sobie 
w swej pracy, zbliżyli się do drzwi przypar- 
tych, na których stał napis JE i 1 

Odchyliwszy je wstąpili do pokoju urzą zo” 
nego wyż Gail w którym przy pułpicie siedział 
młody mężczyzna brunet. Łypnął wzrokiem na 
wchodzących i dalej pracował. Obaj nie prze- 
rywając mu usiedli w fotelach, pozakładali nogę 
na nogę, głowę w tył oparli. Redhead wypnsz- 
czał woniejący dym ze swego Cygara, Black co 
chwila pluł w spluwaczkę. 

Tak siedzieli mileząc przeszło kwadrans. 

, Teraz dopiero pan Gibson wstał, podał go- 
ściom ręcę i rzekł: A 
„~ Jaki interes macie panowie? Proszę 

krótko, bo nie mam czasu. 

Redhead przystąpił bliżej i cichym głosem 
wynurzył mu swoje życzenie, 

Tusk Dobrze, Załom odrzekł reporter; 200 
olarów za wiadomość pierwszą: , 
czternaście dni 300. Proszę | > > 

Zbyt wysokiem wydawało się Blackowi to 
żądanie, dlatego wtrącił : 

— Za Preylacielaka przysługę ? to za grubo! 

Gibson jednak nie zważając na słowa Bla- 
cka kończył dalej: ; 

— A skoro wasz smart business się powiedzie, 
waruję sobie z zysku trzy procent. Proszę! The 
time is money ! 


SSE 


Redhead z zimną krwią sięgnął po pugilares, 
odliczył 500 dolarów i dodał: 

— Zgoda! nkład dalszy dziś wieczór w mo- 
jem mieszkaniu w Sherman hotel. i 

Reporter wsunął banknoty do kieszeni, po- 
dał rękę obydwom, siadł do bióra i dalej zaczął 
pisać, nie zwracając uwagi na odchodzących. 

Obaj wyszedłszy na. ulicę puścili się w inną 
stronę i byli właśnie na Noble street. Obaj o- 
glądali się na wszystkie strony, jakby kogoś 
szukali. W tem Black wskazują ręką zawołał : 

— Tam stoi Porter | 

, Pospieszyli ku tej grupie mężczyzn. Redhead 

LEE tego, którego Black nazwał Porterem, od- 
wiódł go nieco na bok i zapytał: 

— Znasz pan skład hurtownika Święckiego? 

— Nie jestem z nim w styczności, ale znam 
dokładnie, odrzekł zapytany. 
,. Następnie obaj rozmawiali między sobą po 
cichu. Redhead wsunął mu coś w rękę, a po- 
tem z Blackiem odeszli. 


IV. Pani Jadwiga. 


Minął dzień skwarny. Kto miał jakie inte- 
resa eo ai ukończył; słońce miało się ku za- 
chodowi. Gwar przekupniów, wrzawa i turkot 
wozów zpaniejeny ty Biọ na ulicach i placach pół: 

ili ego miasta. 
OZ Sosnowskich sposobiono się do wie- 
czerzy. Sosnowski, po trudach dziennych, w gu- 
stownie urządzonym pokoju, którego okna i 
drzwi wychodziły na ogród, «siedział w fotelu 
wygodnym. Był zamyślony. Kiedy niekiedy prze- 
szła przez pokój jego żona Jadwiga. Była to ko- 
bieta, która bez żadnych sztuk i kosmetyków 
zachowąła zdrowia, żywość i świeżość. "Wzrostu 
więcej jak średniego, kształtnej kibici, pełna ła- 
godności, która w jej fołkowych malowała się 


oczach. Rządziła wzorowo całym domem, a nie 
naśladując zwyczaju dam amerykańskich, sama 
najdrobniejszemi szczegółami gospodarstwa się 
zajmowała. Pod jej okiem wzrastał dobytek do- 
mowy; spokój, czystość, schludność, porządek w 
każdym kącie panował. Służba ją słuchała i sza- 
nowała ; Szymon czcił, bo też ona uważała go 
za, najwierniejszego domu przyjaciela ; on wypia- 
stował ich dzieci. . 

Stosunek jej do męża był prawdziwej pol- 
skiej niewiasty i żony. Poszła za mąż za niego 
z czystej miłości; ta miłość kazała jej towarzy- 
szyć mu we wszystkich dolach i niedolach, dzie- 
li wygnanie, przesiędlić się do Ameryki. Mąż 
rządził całym majątkiem podług swej woli i ro- 
zumu; i pani Jadwiga nigdy nie wtrącała się 
ani radą ani nawet zapytaniem w interesa, jakie 
mąż zawierał, lub zamierzał zawierać. Wiedzia- 
ła, że mąż z najlepszą wolą i wielkim przemy- 
słem pomnożył i pomnaża majątek. Dlatego ni- 
gdy między nimi nie było o tem mowy. 

Dla swoich dzieci, syna i córki, prawdzi 
polskiej matki miała miłość. | | o 8 

, W jednym tylko punkcie była, jeśli tak zwać 
można, konserwatywniejszą od męża. 

„Oboje, mąż i żona, byli Polakami i wyzna- 
wali religię rzymsko -katolicką On walczył i 
nadstawiał swą pierś za Polskę i za swoją wia- 
rę. Ona jako kobieta nie mogła tego samego 
czynić, wszelako w r. 1863 była jedną z tych 
niewiast, które innemi posługami dla sprawy na- 
rodowej. na podobne, a nawet większe narażały 
się niebezpieczeństwa wobec rozhukanego żoł- 
dactwa moskiewskiego. Nieraz znajdowała się w 
wiełkiem niebezpieczeństwie i jedynie przyto- 
mność nmysłu lub przebiegłość stosownie użytu 
zdołała ją ocalić, (C. d. n.) 


o a 


Zarząd główny w listopadzie r. z. zażądał 
opinii zarządów oddziałowych co do zmiany 
przepisów w udzielaniu zaliczek członkom Towa- 
rzystwa, a to ze względu na ciągłą stagnację 
odnośnego funduszu obrotowego (pożyczający nie 

yczek 
po lat dziesięć.) Zarząd główny był zdania, aby 
usunąć udzielanie zaliczek, a tylko z funduszu 


mając terminów, zalegają w zwrocie po 


obrotowego udzielać kolegom niezamożnym za- 
pomogi bezzwrotne. 


Na 40 zarządów oddziałów odpowiedziało 


32, z tych 14 za uchyleniem zaliczek, a 18 prze- 


ciw uchyleniom onych, a wszystkie uznają nie- 


prawidłowości dotychczasowego postępowania. 
Zarządy brzozowski i borszczowski proponują 
nowy regulamin. 


Zabierali głos p. Kotula i ks. Sękowski. 
Zgromadzenie 
przez p. Miazgę, przyjmuje wniosek Zarządu głó- 
wnego: Walne zgromadzenie uznając konieczną 


potrzebę uregulowania sprawy zaliczek, poleca 
Zarządowi wypracowanie regulaminu i rozesłanie 
takowego zarządom oddziałowym z poleceniem, 


aby te ostatnie przestrzegały przepisów. 


Posiedzenie zamknięto o 11. godzinie przed 


południem. 


O 1. godzinie wycieczka do Wieliczki, a 
wieczorem na Błoniach spalone zostaną ognie 
sztuczne przez znanego pyrotechnika p. Mądrzy- 
kowskiego, pracowitego i nader zdolnego mistrza 


w swym kunszcie. 


Kraków d. 19. lipca popołudniu. 
(Zjasd Towarzystwa Pedagogicenego.) 


(£8—n) Dzisiejszy odczyt p. Jerzego Ha r- 
Przedmiotem 
odczytu była „Pracownia szkolna ze stanowiska 

Prelegent 


wata miał świetne powodzenie. 


pedagogiki i ekonomi społecznej 
roztoczywszy smutny obraz ruiny ekonomicznej 
i moralnej krają nasze, nprnogzodi do wskaza- 
nia środków saradczy ośnie do materjału, 
jakim rozporządgać może szkoła, i jako k 
studjam wnosi urządzenie pracowni szkol- 
nej. Montalembert nazwał nas narodem żałoby, z 
bii, słusznością mógł nazwać narodem nędza- 

. Cały kraj przedstawia obraz pańszczyzny 
odrabianej na rzecz synów Izraela. Smiertelność 
zastraszająca, przyrost ludności niezmiernie ma- 
ły. Galicja dostarcza najsłabszego fizycznie żoł- 
nierza, a na 1 przyjętego rekruta jest 7 niezda- 
tmych do służby. Ludność napływowa natomiast 
czterykroć szybciej wzrasta, a szesnaście 
razy prędzej wzbogaca się od miejscowej sło- 
wiańskiej. Statystyczne dane zebrane przez pro- 
fesora Pilata o licytacjach i wywłaszczeniach 
rolników straszny przepowiadają horoskop w 
przyszłości. 

W takiej samej mierze odbywa się upadek 
klasy rękodzielniczej po miastach. 

Mamyż czekąć ostatniej chwili z rezygnacją 
konania ? 

Nie. Prelegent protestuje przeciw takiemu 

jstwu. W życiu społecznem od samego 
człowieka zależy postęp lub zastój; co ręka ludz- 
ka zburzyła, ona też odbudować zdoła. Zgodnie 
z ks. Gołdą, który gorliwie badał nędzę ludu na- 
szego, prelegent powołuje się kilkakrotnie na 
niego — widzi ratunek w ogólnej reformie. A 
środkkaił potrzebnemi rozrządza ustawodawstwo 
i wychowanie. Wychowanie ludu zgodnie z prze- 
świadczeniem tak starożytnych mędrców jak i 
naszych własnych badaczy (Piramowicza, Snia- 
deckiego, Supińskiego i innych) powinno być 
głównem na teraz dążeniem naszem. Szkoła 
nie jest sama dla siebie celem, lecz musi być 
zastosowaną do celów, potrzeb i właściwości da- 
nego społeczeństwa. Włochy innej potrzebują 
szkoły miż Anglia, Wiedeńczyk innej niż Krako- 
wianin, Polak przeszłych wieków innej, niż te- 
raźniejszy. Ma ona starać się o wpojenie tych 
zasad i rozwinięcie takich, których brak w spo- 
łeczeństwie. Nie zewnętrzne przyczyny powodu- 
ją npadek ekonomiczny w ogóle a nasz w szcze- 
gólności, bo i w Belgii mamy jarmarki, wódkę, 
podatki, zabawy, a i na tej samej naszej ziemi, 
na której ludność słowiańska mrze z głodu, pa- 
noszą się roje napływowej ludności. Przyczyna 
więc zła leży w wewnętrznym charakterze i wa- 
dach naszych, a temi są przedewszystkiem brak 
pracowitości i zmysłu oszczędności. Pomnijmy na 
przestrogę Say'a: narody nie umiejące pracować 
i oszczędzać, zniknąć muszą z powierzchni 
ziemi. 
Lud nasz nie podniósł się do zmysłu oszczę- 
dności nawet pszczoły, chowającej troskliwie za- 
pasy na czas obocia, a pracowitość zaginęła 
z epoką, w której Polska była spichrzem Eu- 
ropy. 

Zmając przyczyny nędzy, mamy gotową dy- 
rektywę dla szkoły: potrzeba uczyć lud praco- 
witości i oszczędności. Dla wpojenia w dziatwę 
zmysłu oszezędności dzielnie służyć mogą tak 
zwane kasy szkolne, którą to sprawę pre- 
legent podnosił dawniej, lecz napróżno. Dziś spo- 
dziewając się lepszego planu z myśli, podnosi 
sprawę pracowni szkolnej. 

Nie próżne to są utyskiwania na brak prak- 
tycznego kierunku w szkołach naszych ludowych. 
Potrzeba praktyczności gwałtownie Adi wsć; się 
daje. Szkoła zniewolona przygotowywać dziatwę 
do zawodów życia dorosłego, liczyć się musi z 
jej naturą teraźniejszą, i oprzeć się na niej po- 
winna 


Natura dziecka jest nietylko bierną, ale wię- 
cej jeszcze czynną, a ruchliwość jego, żądna szu- 
kania coraz nowych form, objawiona przez psu- 
cie i zlepianie zabawek — aż nadto wszystkim 
wiadoma. Na niej to oparł Froebel ur: nie 0- 
wych słynnych ogródków i zabaw dziecięcych. 
Otóż system Froeblowski wprowadzony do dal- 


szego kształcenia w szkole, powinien być zada-|3 


niempracowniszkolnej. Dzisiejsze kształ- 
cenie nie rozwija wszystkich organów  ezłowie- 
ka: pozostawiając w upośledzeniu zmysły jego, 
pracuje tylko nad rozwinięciem mózgu. Systema- 
tyczne kształcenie czynności ruchu jest zanie- 


, iwięcej cierpi ręka, będąca 
dbane; na czem najwięcej A namie iniii 


rolników, artystów), albo pomocniczym (u u- 


albo głównym organem pracy 


czonych.) 


W skutek takiego zaniedbania tysiące możli- 
wych przymiotów i zalet człowieka pozostają 
niespożytemi. Sszkodsi to zarówno ciału jak du- 
wyobraźni rośnie, a znajomość świata 


szy: siła 
zewnętrznego maleje. Zaprowadzenie po wszyst- 
kich szkołach ludowych pracowni szkolnych nie 
powinno się spotkać z zarzutem braku czasu, bo 
przez naukę praktyczną znaczna część nauki te- 
oretycznej stanie się zbyteczną, Obok fizycznych 
1 umysłowych korzyści nauka taka czna 
we wspólnej pracowni rozwinie przymioty moral- 
ne i przysporzy ducha wspólności, usunie zawiść 
i w końcu przyczynić się mnsi do zdrowo poję- 
tej pracowitości, będącej najważniejszym przy- 
miotem społecznym. 

nt podnosi zasługi 
dem dawnej naszej komisji ed 
książki ks. Piramowicza, Z nowszy. 


na wniosek referenta poparty 


rozwinęła się. 


Jak wyglądać winna pracownia szkolna? 
Obejmować ona musi ćwiczenia w rzemio- 
słach i zajęciach, najbardziej w życiu ludzkiem 


potrzebnych. Podzielić ją można na 3 oddziały; 
2) ogród 


1) naukę robót kobiecych ręcznych, 
szkolny (zboże, warzywa i rośliny użyteczne), 
3) warsztat szkolny męzki. 

Tu p. Harwat w szczegółach podaje projekt 
urządzenia każdego działu i nauki, wskazuje 
następnie potrzebę przygotowania odpowiednich 
do tego celu nauczycieli przez zaprowadzenie 
odnośnych studjów w seminarjach nauczyciel- 
skich i następnie podaje wiadomość o urządzo- 
nych już tego rodzaju zakładach i szkołach za 
granicą, kładąc nacisk na to, że unas ze wzglę- 
du braku środków materjalnych (pieniężnych) 
odrębne urządzenie powszechnych szkół ręko- 
dzielniczych byłoby trudne, przemawia więc za 
urządzeniem odnośnych oddziałów przy obecuych 
szkołach ludowych. W końcu wzywa Towarzy- 
stwo pedagogiczne, aby dało wyraz przekonaniu, 
że i u nas najszybsze zaprowadzenie pracowni 


tycznego kierunku. 


Sączu poruszył już nieco tę sprawę, 


kieta szkolna. 
Dr. Żuliński nie jest za kierunkiem prac (w 


mowego, innego w k 


aby sam umiał naprawić). 

Co do przewodniej idei Froebla, to takowa nie 
polega na pracy, lecz na zabawce. 

W końcu dr. Żuliński wnosi, aby ze względu 
na powszechne utyskiwania, że szkoły nasze nie są 
praktyczne, gdy tymczasem wiadomo, że coś się ro- 
bi wtym kierunku, odłożyć rzecz do przyszłego zja.- 
zdu w Kołomyi, gdzie jednocześnie powinna się u- 
rządzić wystawa prac praktycznych szkoły ludowej. 
Zobaczymy wówczas co zrobiliśmy, a co mamy do 
zrobienia i rzecz cała będzie wzięta pol rozwagę. 

Wiele osób zapisało się. do głosu, lecz z po- 
wodu spóźnionej pory i zbliżającej się godziny po- 
stanowionej już wycieczki do Wieliczki, Zgroma- 
dzenie zamyka dyskusję i przyjmuje wniosek dr. 
Zulińskiego wraz z dodatkiem p. Baranowskiego, 
że Zjazd ten przyjmnje ów wniosek przez uznanie 
ważności sprawy, poruszonej przez prelegenta p. Je- 
rzego Harwata, któremu też podziękowano rzęsi- 
sistemi oklaskami, 


Warszawa d. 17. lipca. 


Z wiadomości zasługujących na uwagę za- 
notować muszę doniesienie Nowosti, że jest za- 
miar wybudowania drogi żelaznej od Łodzi do 
Kalisza. 

Kolej Demblińsko-Dąbrowska stanowczo za- 
twierdzona, dostał ją Bloch, jak wiecie, i kon- 
sorcjum po za nim panów. Czy ją jednak będą 
energicznie budować, czy nie, trudno orzec, są 
zdania za Are Jedni powiadają, że ze 
względów militarnych potrzebną będzie jak naj- 


spieszniej, inni wprost przeciwnie głoszą. My 


sądzimy, że wzgląd militarny nie potrzebuje tej 
budowy opóźniać bardzo — przy szerokim torze, 
nie przedstawia ona niebezpieczeństwa dla Mo- 
skali a daje korzyści. Coraz częściej rozchodzą 
się tymczasem pogłoski o emisarjuszach pruskich, 
kręcących się po kraju... i o ewentualnem w ra- 
zie wojny ataku pruskiej głównej armii w dy- 
rekcji Grajewo, Białystok, Brześć... rzeczy, które 
wam szczegółowo jeszcze zeszłego roku donosi- 
łem. Ludzie się tem bardzo nie alarmują. Przyj- 
mują to jako konieczność, która przyjdzie wcze- 
Śniej, czy później. 

Wobec tego zabawnemi zawsze głupiem jest 
postępowanie u nas dygnitarzy moskiewskich, 
z których jedni oskarżają drugich o „opola- 
czenie". 

I tak Orzewski, jenerał żandarmów w War- 
szawie, szlachcie litewski, oddany carosławiu, 
poleciał do Petersburga w tych czasach, aby 
skarzyć Albedyńskiego o opolaczenie, tego Al- 
bedyńskiego, który grał rolę u nas grzecznego 
tyłko pana zawsze. Widać Orzewski jest tego prze- 
konania, że należało być Albedyńskiemu niegrze 
cznym. Nie o to tu idzie zresztą, ale o to, że 
po za całą falangą starych jenerałów, których 
jeszcze wyranżować nie można, a do których 
1 Albedyński należy, jest cała falanga młodych, 
którzy mają srogi apetyt na synekury przez sta- 
rych zajęte; do ostatnich należy Orzewski wła- 
Śnie. Ci ludzie szyją z urzędu buty swojej star- 


szej braci w szlachetnej carskiej służbie. Oto. 


tajemnica | 

Roboty Orzewskiego pojechał odrabiać Bu- 
turlin, poliemajster m. Warszawy, człek należą- 
cy do arystokracji moskiewskiej, dość mądry, 
aby spisków nie jiki na gruncie warsza- 
wskim, i dość podobający sobie w balecie teatru 
warszawskiego. 

Albedyński tymczasem powróciwszy z jednej 
wycieczki po kraju, pojechał na drugą. Jak obe- 
enie, w Sandomierskie i Krakowskie, ku waszym 
granicom. 

Podczas poprzedniej wycieczki, był we Wło- 
cławku na Kujawach, gdzie łyki włocławskie 
wziąwszy na ambit, wyraźnie mu powiedziały, 
że bez samorządu żyć im niepodobna i domaga- 
ią się go. Jednakże śmiemy przypuszczać że 
ten uczciwy ambit Włocławiaków nie na więcej 
Się przyda jak żądanie mieszkańców Łodzi i 
Częstochowy założenia własnym kosztem szkół, 
żądanie, które odrzucono |... Już to miastom na- 
szym się nieszczęści. Co rok się palą tłumnie, 
a straży ochotniczych ogniowych nie dadzą Mo- 
skale wprowadzać, pomimo energicznych o to 
dopominań się mieszczaństwa. Powody, które 
M skie pp = podaja jako 
przesz w zadosyćuczynieniu 
szkańców miast, są idjotycznie-łaj ckie. 

Sławnym się stał w tym względzie swojego 
czasu Anuczyn, b. gubernator radomski, 
przedstawiając ministrowi projekt uorganizowa- 
nia straży ogniowej ochotniczej w Radomiu, wsa- 
dził doń paragraf, aby do straży nie mieli pra- 
wa należeć „niebłahonadieżni*, to jest podejrza- 
ni pod względem a: Ministerjum po- 
kazało się mądrzejszem od Anuczyna i kazało 
ten paragraf wymazać, ale „perepiska* ztąd po- 
wstała, zajęła dwa lata czasu i o dwa lata opó- 
śniła organizację straży! Czy to nie wzniośle 
R pare i zarazem łotrowskie ?|! Osądźcie 


Ha... jacy ludzie, taki system i vice versa | 
I oni cheą zgnieść u siebie rewolucję, nazywają 


teratura pracowni szkolnej znacznie za granicą 


szkolnych przyczyni się do nadania szkole prak- 


Po otwarciu dyskusji dr. Józef Żuliński za- 
biera głos i zgadzając się w zasadzie z prele- 
gentem, podnosi różnice w zastosowaniu wypo- 
wiedzianej myśli. Zjazd ogólny Towarzystwa w 
a powsze- 
chna wystawa krajowa we Lwowie stwierdziła 
na okazach szkolnych, że ta sprawa również 
nie była zaniedbaną. Zajmuje się też nią an- 


szkole) odnoszących się do t. z. przemysłu do- 

ażdej okolicy, lecz do po- 
trzeb ogólnych (przykład: gdy się koło zepsnje, 
gospodarz powinien wynieść ze szkoły tyle na- 
uki, aby nie potrzebował szukać kołodzieja, lecz 


czeniom mie- 


który 


ją kramołą! Toć każdy przewrot wobec takiego 


systemu jest dobrodziejstwem dla społeczeństwa ! 


Poznań d. 17. lipca. 


(C) Doniosłem wam w krótkości w zeszłej 
korespondencji o sprzedaży Nowej wsi pod Wron- 
kami. Dziś uzupełniam tę wiadomość bliższemi 
danemi. Dobra te, właściwie wronieckie, obejmu- 
ją kilka wsi, ogółem zaś wynoszą 4.468 hekta- 
rów. Właściciel pięknej tej posiadłości, p. Igna- 
cy Grabowski, który już raz ją był sprzedał 
Niemcowi, a później znowu napowrót ją odebrał, 
dziś znowu puścił w ręce przybysza za ma- 
rek 2,100.000. Nadto donoszą z Gnieźnieńskiego, 
że folwark Pawłowo, obejmujący 600 morgów, 
sprzedał p. Piotrowski Niemeowi Bienechowi za 
102.600 mk. A i w Prusiech znowu zaszła no- 
wa strata. P. Łyskowski sprzedał wieś Wielkie 
Partęciny, położoną w powiecie grudziądzkim, 
niejakiej pani Weise z Gdańska za 156.000 mk. 


„, Pos. Tgblt. wystąpił dziś z artykułem prze- 
ciwko memorjałowi naszemu, przesłanemu mini- 
Sterstwu stanu. Nie rokuje on mu naturalnie po- 
wodzenia, i wobec dawniejszego postępowania 
rządu, od którego dzisiejszy nie odstąpi, zape- 
wne nie mija się z prawdą. Jest to atoli dowód, 
że gad krzyżacki zawsze był jest i będzie wia- 
rołomnym. Co atoli w tym artykule najlepszego, 
że Pos, Tgblt. wiąże memorjał ten z pielgrzym- 
ką słowiańską do Rzymu, i powiada, że pocho- 
dzi on z tego samego źródła, które inscenowa- 
ło ową pielgrzymkę — i widzi w tym memorja- 
le owoce pauslawizmu. Grozi więc tak Słowia- 
nom jak i szczepom romańskim, aby nie dra- 
Żniły Germanów, gdyż ci się jeszcze ściślej ze 
sobą połączą, „a któżby panowaniu niemieckiemu 
zdołał się oprzeć, gdyby wszyscy (t. j. Szczepy 
niemieckie) były zgodne!“ W dalszym ciągu pi- 
sze w guście swej koleżanki Pos. Ztą., že nie 
trzeba wcale słów tracić, jaką wartość dla Po- 
laków mają traktaty i gwarancje państwowe — 
i powiada, że Polacy przecież tych traktatów nie 
dotrzymywali. W tych bredniach majaczy Pos. 
Tgblt. coraz dalej i powiada, że „męzki naród 
znosi swe nieszczęście z rezygnacją”. My (Pola- 
cy) nie możemy się uskarzać na ucisk prawny — 
jeżeli jest jaki ucisk, to pod względem narode- 
wym, a teu sami Polacy mogą zmniejszyć, jeżeli 
zrzeką się wszelkich ekstrawagancyj i z nich 
wypływających spisków. Nawet historja daje 
Niemcom takie same prawo do Poznańskiego, jak 
ongi Polsce do Litwy i Czerwonej Rusi. 


Oto treść tego paskudztwa. A więc niczem 
traktaty, które są tylko dla zamydlenia oczu! 
Pos. Tagblit powiada, że Polacy sami nie do- 
trzymali traktatu. Gdzie i kiedy? Tylko w o- 
czach Prusaków krzyżackich my wiecznie spi- 
skujemy na całość Niemiec. Niech Pos. Tagbltt 
powie kiedy. Czy może w r. 1848? Jeżeli organ 
to twierdzi — to historji nie zna. Wszakżeż nie- 
dawno na sejmie poseł Kantak objaśnił Niemeów, 
że myśmy wypadkom z r. 1848 nie winni, że to 
kamaryla dworska je sprowadziła. My się nie mamy 
skarzyć na ucisk prawny — a dlaczegoż nam za- 
kazujecie po polsku pisać do urzędów, czemuż 
na nasze stowarzyszenia, chociażby najniewin- 
niejsze, przysyłacie policję — kiedy na niemie- 
ckich tych stróżów bezpieczeństwa nigdy nie 
ma, a nawet na zebraniach rolniezych o po- 
lityce rozprawiacie? A jakież prawo historyczne 

ozwala Niemcom gdspodarzyć u nas? Chyba to, 
3 Fryderyk W. gospodarzył jak w własnym 
kraju kradnąc ludzi i zarzucając AEC 
wą monetą — a więc prawo oparte na kradzie- 
ży i oszustwie. A prawo takie znajdzie i zna- 
leźć musi należytą nagrodę — nie dziś to pó- 
źniej. Historja uczy — że w końcu słuszność i 
sprawiedliwość zwyciężały. Znęcać się nad nami 
możecie, bo macie siłę, którą jeszcze popieracie 
fałszem i przewrotną waszą logiką — ale do 
czasu. Zlepkiem jesteście z rozmaitych żywio- 
łów, podtrzymywanych tylko brutalną siłą — 
musicie się wreszcie rozpaść jak ongi wielkie 
państwo rzymskie, które także tylko na sile się 
opierało. 


Rzym d. 14. lipca. 


Ksiądz biskup Strossmayer opuścił onegdaj 
Rzym wraz z ostatnimi pielgrzymami. Słowiań- 
ska pielgrzymka, którą się tyle przed tygo- 
dniem zajmowano, jest już tylko pamiątką. Oprócz 
licznych orderów, jakich głośne u nas stronni- 
ctwo zażądało u Ojca św. dla najwybitniejszych 
swych indywidualności, nie wiem doprawdy czy 
przyniesie ona bezpośrednie jakie korzyści dla 
sprawy polskiej. Poznanie się wzajemne i zbra- 
tanie rozlicznych narodów słowiańskich między 
sobą u progów apostolskich, byłoby może najwy- 
datniejszym rezultatem tego uroczystego zjazdu, 
gdybyśmy z góry mogli być pewni, że sprawa 
nasza a nie katolicki panslawizm pod opieką Au- 
strji jedynie na tem zyska. 

Szkodliwych skutków zapewne być nie może 
tam, gdzie Moskwy nie ma; ale dodatnich stron 
pielgrzymki, pomimo najszczerszej chęci, ze sta- 
nowiska czysto polskiego przeceniać nie zdoła- 
my. Stało się to bowiem, cośmy przewidywali i 
czegośmy się lękali: po raz to pierwszy naród 
polski występował dobrowolnie pod pożyczanem 
nazwiskiem, pod ogólną Słowian nazwą ; po raz 
to pierwszy, jeśli nie zrzuciliśmy naszej dziejo- 
wej królewskiej szaty polskości, by wrócić do 
wiejskiej koszuli słowiańskiej, jaką w części po 
dziś dzień noszą nasi naiwni pobratymcy, jak za 
czasów Cyryla i Metodego, tośmy niezawodnie 
tę koszulę przywdziali urzędownie po wierzch 
świetnych kontuszów i żupanów naszej szlachty. 

Zachowanie się tak polskich jak i innych 
słowiańskich pielgrzymów w podróży i w Rzy- 
mie, było przedmiotem powszechnego uwielbienia 
i podziwu. Nie było ani jednego włościanina pi- 


janego w klasycznym kraju wina, nie było naj- 


mniejszego zajścia, najmniejszej burdy. Ci nawet 
z pielgrzymów, którzy nie mieli szczęścia zosta- 
wać pod władzą tak oda i znakomitego prze- 
wodnika jak ks. prałat Stojałowski, składali cią- 
głe dowody rozsądku, taktu, umiarkowania. Lud 
rzymski i w ogóle włoski omal że pielgrzymów 
na rękach nie nosił, Wszystkie dzienniki u 
sze wszystkich politycznych odcieni odezwały Się 
jednym chórem pochwały dla nich. n 
Otóż ta przedziwną harmonia między piei; 
rzęs a tutejszym ludem, doskonale rozro- 
niać umiejącym tych, którzy przybywają w celu 
czysto religijnym i narodowym, a tych, którzy 
spieszą do Rzymu jedynie na to, aby protesto- 
wać przeciwko porządkowi publicznemu, jaki słu- 
sznie czy niesłusznie Włochy zaprowadziły u Sie- 
bie, przedziwna ta harmonia stała się solą w oku 
krańcowym gorliwcom tak liberalnego jak i pa- 
pieskiego stronnictwa. Uroczyste przyjęcie pół- 
tora tysiąca pielgrzymów w Watykanie i swobo- 
dny ich pochód na audjencję wśród zwartego tłu- 
mu ludu, który żadnym nieprzychylnym objawem 


gościnności swej nie splamił, mogły osłabić w 
opinii Zachodu przekonanie, że Ojciec św. żadnej 
nie używa swobody, że jest więźniem w Waty- 


kanie. 


Mosli yyh 


Petersburgski korespondent Gazety Koloń- 


skiej pisze co następuje : 


„Niezwykła cisza zapanowała od kilku ty- 
godni w sprawach publicznych. Co robią, co my- 
ślą, co zamierzają w Petersburgu? oto pytania 
każdego prowincjonaluego parafianina przybyłe- 
pytanie to 
i u was, za granicą nasuwa się zaraz każdemu, 


go do stolicy, i jak się spodziewam, 


gdy tylko o Moskwie jest mowa. 
W czasie gdy pisałem list ostatni, 


ka ministerjalnego staną się ciałem. 


nych“ już wkrótce będzie wydany ; 


włościanom przy wykupnie gruntów. 
tem prac jej ma być zniżenie opłat włościań- 


skich o sumę 12 milionów rubli (rocznie). Inną 
komisję wysadzono do „unormowania nadzwy- 
czajnych środków bezpieczeństwa wobec rozma- 


itych groźnych rozruchów w czasach obecnych.* 
Inny ukaz carski nak”zuje zniesienie jawności 
aktów egzekucyjnych Myśl ta, bardzo rozsądna, 
weszła już w czyn. NE x: 

Czego po owych komisjach spodziewać się 
można, trudno dziś powiedzieć. Niezwykłe sto- 
sunki dziś panujące wymagają bezsprzecznie 
norm nadzwyczajnych. Atoli przedewszystkiem 
wymagają one stanowczości i szybkiego  działa- 
nia, — a tych przymiotów nie posiadają wymie- 
nione komisje. 

Zrazu wielkie nadzieje pokładano w energii 


i sile rządów Ignatiewa; mniemano, ża człowiek 
ten weźmie się energicznie do rzeczy i choć mi- 


mowolnie cokolwiek dobrego stworzy. Tymcza- 
sem dzisiaj, po trzymiesięcznej próbie, nadzieje 
te rozchwiały się do reszty ; przekonano się, że 
rząd Iguatiewa energii żadnej nie posiada, jest 
równie niedołężnym jak poprzednie i równie jak 


poprzednie nie dorósł do sytuacji, a natomiast 


skompromitował się w oczach wszystkich osób 
libe. alnych przez odrzucenie projektów konstytu- 


cyjnych. Wywołało to oczywiście ogólne A 
oe 


dowolenie. Jeżeli nie będzie konstytucji, „cóż 
będzie na jej miejsce? — pytano powszechnie, i 
nie znajdowano nigdzie odpowiedzi, ani w pla- 


nach rządowych na przyszłość, ani „w jego roz- 
porządzeniach dotyczących teraźniejszości A 
rzecz prosta, pozostawienie rzeczy w tym stanie 
odpowiedzia, bo 
ej jak jest, pozo- 


w jakim one są, nie po zania 
każdy jasno rozumie, że tak da 
stać nie może. 

W rządzeniu Moskwą czuć tedy ogromną 
stagnację. Gdzież tkwi jej żródło, czy w rze- 
czach, czy w ludziach ? 

Położenie rzeczy jest bezwątpienia bardzo 


trudne, ale jeśli manifest carski opierał się na 


jasnych planach, jeśli zdecydowano władzę rządu 
wzmocnić w jakikolwiek bądź sposób, — to 
przecie nasuwały się inne Środki ku temu, ani- 
żeli mianowanie długotrwałych komisyj. Najobo- 
jętniejszy widz dostrzeże łatwo, z jaką szybko- 
ścią szerzy się coraz dalej zaraza rewolucyjna ; 
więzienia są przepełnione; niezadowolenie lud- 
ności objawia się w coraz dalszych prowincjach ; 
samowola i buta czynowników wobec ziemstw 
wzmaga się, zamiast się zmniejszać, stagnacja w 
załatwianiu spraw przez władze jest większą niż 
kiedykolwiek : jeśli to ma się nazywać energią 
pansławistycznych menerów, którzy dziś doszli 
do'steru, to zaiste występ ich nie jest wcale 
szczęśliwy. A rzeczą niezawodną, że nie kto 
inny tylko panslawiści dzierzą dziś władzę w rę- 
kach. Przynajmniej cała niepanslawistyczna prasa 
uczuwa dość dotkliwie swobodę Słowa, jakiej u- 
żywa p. Katkow i jego przyjaciele przeciw libe- 
ralnej prasie. jg10 

Panslawiści zapałali chęcią wzmocnienia 
władzy korony; to był ich cel, ale celu tego nie 
dopięli. Wypada więc teraz aby p. Ignatiew 
położył koniec ogólnemu naprężeniu oczekiwań. 
Nikt dziś nie wie, co stanie się jutro, usposo- 
bienie ogółu jest jeszcze bardziej przygnębione, 
aniżeli w dzień zabójstwa cara. 

Dzisiejszy rząd oświadczył z początku, że 
w ekonomicznem położeniu caratu widzi główne 
źródło złego; ustanowiono więc pewne drobne 
oszczędności. Owa komisja, która o 12 milionś c 
rubli rocznie ma ulżyć włościanom fad- aee te 
części caratu, powołaną była pod 5 A b J 
okoliczności, że nędza w wielu Di t y 
À ; : zy te 12 mi- 
biera coraz większe rozmiary” . kiyi nedz 
lionów ulżą nędzy, wątpić nalożyo t Bie tę B.0 
ile mnie się zdaje, wywołana 1 ne “J e wy- 
sokością ciężarów, ile zanieddaniem gospodar- 
stwa wiejskiego, co znowu tkwi w słynnej mo- 
skiewskiej ustawie gminnej. | 

Zresztą wszystko, co robić zaczęto, są to 
tylko małe środeczki dla Wynagrodzenia wiel- 
kich szkód. Ciągle 2% upornie obserwatorowi sto- 
sunków tutejszych nasuwa się przekonanie, że 0l- 
brzymie to państwo zagrożone jest niebezpie- 
czeństwami tak wielkiemi, iż przedsięwzięcie od- 
powiednich środków ratunku nie jest wmocy ludz- 
kiej a już najmniej nie leży w mocy dzisiej- 
szych reprezentantów centralistycznego rządu. 
Dawne formy pękają dzień w dzień coraz bar- 
dziej, dla wepienia nowych nie ma rąk odpo- 
wiednich. Wracam więc znowu, jak zawsze, do 
wniosku, że nietyle rzeczy, ile ludzie, którzy tok 
spraw W ręku mają, zawinili, iż jest tak źle, jak 
jest, i że tak mało się dzieje, aby to złe usunąć. 
Najgłówniejszą zaś winą ich jest, Że nie chcą 
wyznać, iż panstwo przy dzisiejszym centralisty- 
czno = biurokratycznym systemie coraz niżej upa: 
dać musi. Jeden z czynników złego, ogromny ob- 
szar państwa, nie da się usunąć usiłowaniami 
choćby najlepszych mężów stanu. Dzień w dzień 
przybywa tym centralistom dowodów, że jedno- 
lita forma administracji państwowej jest niemo- 
żliwą. Właśnie mam w ręku kilka najświeższych 
dziemników, i czytam w nich, że w Irkucku 
członkowie ziemstwa, wbrew wszelkiemu prawu, 
są komenderowani przez policmajstra, guberna- 
tora i jeneralnego gubernatora, jak rekruci przez 
Kapralf: że na Kaukazie sędziowie pokoju, mają- 
cy.olbrzymie długi, własnoręcznie podpisują na 
siebie wyroki, w których „raczą* naznaczać 30- 
bie dowolne termina i dowolny rozkład rat. Tu 
nie pomogą żadne rewizje ani kary, nawet gdy- 
by były rzeczywiście nałożone, lecz trzeba zba. 


półtora 
miesiąca temu, wyglądała stolica Jakby miała się 
przekształcić w ognisko pełne planów, zamysłów 1 
czynów, a oczekiwania w tej mierze urosły jesz- 
cze pod wpływem manifestu carskiego i znane- 
go okólnika Ignatiewa. Miesiące od tego czasu 
upłynęły, a nie stało się jeszcze nic, coby dawa- 
ło do myślenia, iż słowa manifestu albo okólni- 
Urzędowa 
czy półurzędowa depesza oznajmiła przed dwoma 
tygodniami, że ukaz o przyciągnięciu „sił lokal- 
atoli skoń- 
czyło się na obiecance. Wszystko co dotychczas 
zrobiono, ogranicza się na sformowaniu kilku 
komisyj Jedna z nich ma na celu ulżyć ciężaru 
a rezulta- 


dać bliżej właściwości kraju. Teraz zaś i cen- 
tralna machina, wedle wszelkich pozorów, coraz 
mniej pracuje. Cóż ztąd innego wypłynie, jeżeli 
nie ogólny rozstrój państwa ? Szczęściem jeszcze, 
że w tym roku będzie urodzaj w południowych 
prowincjach caratu. Gdyby głód był tak jak ro- 
ku zeszłego, stalibyśmy, mojem zdaniem, już bli- 
sko końca. 

Tymczasem przekonanie o nieporadności or- 
ganów centralnych rozszerzyło się już po bar- 
dziej oddalonych prowincjach caratu, tak, że w 
wielu miejscach dostrzeżono już ciekawych rze- 
czy, bo podczas kiedy dawniej na prowincji, o- 
czekując radykalnych zmian, opuszczano ręce, 
dziś znowu wzięto się do pracy. W każdym ra- 
zie jest to dawna, nędzna robota, pogorszona 
jeszcze ogólną nieufnością w powodzenie i trwa- 
łość tego co się zrobi. 5 

Niestety coraz jaśniej się okazuje, że nihi- 
listom doskonale się wiedzie w wywoływaniu 
nieufności do rządu, nietyle dzięki własnej ich 
pracy, ile skutkiem słabego odporu rządu z je- 
dnej strony, a z drugiej, skutkiem zaostrzonego, 
zdrowszego sądu u ludności. Jeżeli moskiewscy 
mężowie stanu pozwolą, aby rzeczy wlokły się 
dalej takim trybem, to... pomogą do zdyskredy- 
towania rządu i siebie do reszty. Dziwna, jak 
niepowstrzymanie, a przecież zdaje się, dobro- 
wolnie, zdążają ludzie ku przepaści; jak mało 
nauczyły ich z doświadczenia historji płynące 
nauki, — nawet ta, tak często powtarzana 
nauka, że w czasach politycznych przewrotów 
najgorszą 1 najniebezpieczniejszą dla rządu jest 
rzeczą, jeżeli bezwładnie opuści ręce i z głup- 
kowatą miną przypatruje się temu, jak inni spy- 
chają go ku przepaści.“ 


Z Izby sądowej. 


Złoczów d, 17. lipca, 

Rozprawa przeciw Krontalowi i tow. o zbro- 
dnię podrabiania publ, papierów kredytow. 8. 109 
u. k. (Dokończenie,) 

Po wywodach prokuratora i obrońców nastę- 
piło świetne resumó przewodniczącego, który jasno 
i treściwie ze stanowiska przedmiotowego wynik 
b-doiowej rozprawy skreślił pozostawiając Zresztą 
ocenienie faktu zdaniu przysięgłych ; przedłożono 
tymże 22 pytań. Narada ławy przysięgłych zaczęła 
się o godzinie 9., a skończyła się o godzinie 1stej 
w nocy. Pytania opiewały głównie na uczestnictwo 
w podrabiauiu publ. papierów kredytowych — dalej 
co do sposobu rozszerzania takowych czy rozsze- 
rzanie względnie podrobienie nastąpiło w sposób 
mechaniczny rozpowszechnienie ułatwiający — jako 
pytania wypadkowe co do wszystkich obwinionych 
z wyjątkiem Mechla, Brillia i Habera — było py- 
tanie w kierunku $. 201 u. k. czyli się podsądni 
nie dopuścili oszustwa puszczając bez porozumienia 
się z podrabiaczem, uczestnikiem lub współwinnym 
w obieg takie fałszywe bankuoty. Około godziny 
litej ława przysięgłych zażądała i co do obwinio- 
nych Brida i Habera pytania wypadkowego w kiernnku 
$. 201. Trybunał po naradzie przychyiił się do żę- 
dania ławy, pomimo że pierwej tenże sam wniosek 
obrońców odrzncił. 

Około godziny 1. ogłoszono werdykt przysię- 
głych, którym Mechel Brill, Juda Haber i Eisig Feld- 
blum jednogłośnie uznani zostali winnymi zbrodni 
oszustwa w myśl $. 201; pytauia dotyczące innych 
współobwinionych zaprzeczona — skutkiem czego 
ci uwolnieni zostali, 

Wyrok trybunału zasądzający Mechla Brilla na 
rok, Habera na 9 miesięcy a Feldbluma na dwa 
miesiące więzienia, ogłoszono podsądnym o godzinie 
2giej w nocy. 

Pomimo tak spóźnionej Pory tłumy ludn obłe- 
giwały zabudowavie sądowe. 


—oLmM—|| 


Kronita mitjstogą 1 zamiejscywi 


Dnia 20. lipca. 


* Termometr dochodzi w połndnie do 30 sto- 
pni. Pogoda zdaje się na dłuższy czas ustaloną. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 21. lipca b. m. 0 godzinie 6. wie- 
«zorem, Na porządku dziennym między inuemi: 
Zakupno realności pod 1: 24 m, (1. or. 26 ulica 
Skarbkowaka i 23 ulica Ormiańska) na umieszcze- 
nie jednej ze szkół miejskich i oferta p. Piotra 
Wajdy na sprzedaż realności pod 1. 298 m. (ulica 
Wałowa i plac Halicki). 


* (mach Sejmowy już zbliża się ku ukończe- 
niu; biara Wydziału krajowego przenoszą się po- 
woli, a w sobotę odbędzie się poświęcenie gmachu. 
Kiedy tylko doczekamy się, Że boczne płace szpe- 
cące całość gmachu, bo odkrywają jego części go- 
spodarcze, będą zabudowane? 


" Na ulicy Krasickich przed domem 1. 14 od 
kilku tygodni zawalił się kanał miejski; przez kil- 
ka dni była założona w tem miejscu tyka, snać więc, 
że władza wiedziała o tym wypadku, dotąd jednak 
nie wzięto się do naprawy, zkąd łatwo może się 
zdarzyć jakie nieszczęście. Już to okropne rozluzo. 
wanie daje się czuć w ogóle w zarządzie miejskim, 


* oblcle. Uczeń kowalski, Wincenty Poll, zo- 
stał onegdaj przez majstra swego F. G. tak pobity, 
że mnsiano go odać do szpitala powszechnego. Chło- 
piec ma na głowie rany od-dwnkrotnego uderzenia 
młotkiem kowalskim. Niebezpieczny stan chorego 
sprawdził lekarz częściowy dr. Małaczyński, ə prze- 
łożeństwo cechu kowalskiego przyjęło koszta le- 
czenia chłopaka na siebie. 


* Nieudałe przedsiębiorstwo. Po przedłngich 
bolach porodowych zaczęła przed miesiącem wycho- 
dzić w nasem mieście niemiecka gazeta p. t. 0€- 
stliche Post. Zawiadamiając czytelników o tem Pi- 
śmie, wyraziliśmy przekonanie, że nie ma ono © nas 
racji bytu, że więc nie będzie się mogło utrzymać, 
I nie zawiedliśmy się; już bowiem dzisiaj ogłasza 
redakcja, że przemienia pismo codzienne 2% tygo- 
dniowe. Może niedługo z tygodnika zrobi %ię mię- 
sięcznik. Pocóż przedłażać konanie ? 


* P, Roman Barącz ze Lwowa otrzyma d. 19, 
lipca b. r. na uniwersytecie Jagiellońskim atopień 
doktora wszech nauk lekarskich, 


* P. Bolesław Ładnowski, któ'V Jak już do: 
nosiliśmy powrócił do zdrowia, TOPPOCZĄŁ w War- 
szawie szereg gościnnych wystęP>W W Brekspirow- 
skiem „Romeo“. Grono wielbicieli jego talentu we 
Lwowie przesłało mu z tego powodu następujący 
urjera Wargs : Przeczy» 


telegram pod adresem Ei 
tawszy w waszem piśmie, 2° Ładnowski wyzdrowiał 


i że ma już występować — 8T0NO wielbicieli Jego 
talentu przesyła mu Da WASZE ręce wyrazy radości 
i szczere życzenia. 

* W sprawie czasopism russkioh i niemieckich 
nadesłano nam następującą uwagę ; W oukierniach 
naszych, piwiarniach i t. d. znajduje się najcześciej 
równa ilość polskich czasopism jak i niemieckich. 


tak, jakby Lwów był na pół niemieckiem miastem, |sięcy pastwą płomieni padło kilkadziesiąt miast, 


ale co więcej, znależć można pisma czysto moskiew- 
skie jak Prołom, Słowo i t. p. Każdy restaurator 
lub cukiernik powinien pamiętać, że jest obywate- 
lem kraju a nie tylko przedsiębiorcą i nie zasilać 
prenumeratą pism, wrogich polskiej narodowości. 
Jeżli dla niemieckich żydów utrzymywać muszą 
niemieckie dzienniki, dlaczegoż dla polskich żydów 
nie znalazłem nigdzie ich organn, Ojczyzny, którego 
poczciwej tendencji cały kraj przyklasnął ? Zamiast 
prenumerować pisma, które najczęściej nieruszane 
idą na śmiecie — czyż nie lepiej wydać aż 40 et.(!) 
kwartalnie na Ojczyznę i w ten sposób wspomódz 
to wydawnictwo ? Te same uwagi stosować się mo- 
gą także do miejse kąpielowych, gdzie zawsze znaj- 
duje się dość wielka liczba żydów. 


* Z Kijowa donoszą nam, że właściciel dóbr na 
Ukrainie, p. Jaroszyński, otrzymał od rządu pozwo- 
lenie na bndowę własnym kosztem kolei łączącej 
majątek jego Gniwaki, w którym znajduje się 0l- 
brzymia cukrownia, z koleją Kijowsko-Odesską. 

* Pamiatki po Szopenie posiada w największej 
ilości księżna Aleksandrowa Czartoryska w Krako- 
wie, o której powiedziano, że „po zgonie Szopena 
nmiała zatrzymać ma ziemi wdzięk tonów mistrza 
swojego”... Owe zabytki właśnie oddaje księżna 
wspaniałomyślnie ed mnzeum Czartoryskich w Kra- 
kowie, tworząc tam osobne Szopenianum, do którego 
za tym przykładem i reszta pamiątek po wielkim kom- 
pozytorze zapewne się zgromadzi, Ani wątpić, że 
tak się stanie, gdy kkiężna robi więcej jak począ- 
tek, oddając wszystko co posiada : biusta, portrety, 
nuty, listy, rękopisy itd, Muzenm Czartoryskich o- 
twarte jest dla użytku publicznego, dar więc ks. 
Aleksandrowej uważać można za ofiarę dla ogóła, 
za spełniony projekt wielkiej doniosłości. Szope- 
nianum otwarte będzie w pierwszych dniach wrze- 
dnia -— lokal jest już przygotowany. 


* Składki. Na emigranta posznkującego posady, 
tymczasowy zasiłek złożył p. Ostaszewski 5 złr. 
Na korryść unitów złożyli członkowie Rady 
powłatowej rohatyńskiej, pp.: Mikołaj Torosiewicz 
5 złr., Zdzisław Onyszkiewicz 1 złr., Jakób Bittner 
1 złr., Kowas 1 złr., Tu. 2 złr., razem 10 złr, 
Dla dzieci zamordowanego Kubiczka złożyli 
dobrze myślący rękodzielnicy kolejowi w Stanisła- 
wowie 8 złr, 


* Wiadomości policyjna z dnia 19go b. m.: 
Skradziono: Pani J. Sz. 1. 16 ul. Ossolińskich zło- 
tą broszę kształtn owalnego i parę takich kolczy- 
ków z turkusikami. — Pani J. R. z kieszeni pu- 
gllares czarny z kwotą 5 zł. — Pani J. N. z gan 
ku domn l, 34 ul. Sobieskiego około 10 łokci dłn- 
gi a 8'/, łokcia szeroki koc czarny w żółte poprze 
czne paski. : 

Złożono w policji torbę podróżną zapomnianą 
przez niewiadomego gościa w dorożce nr. 158 i 
znalezioną kartkę zakładu zast. i kred. na zasta- 
wioną za 4 zł. pierzynę. 

Poszukuje się rodziców 3 letniego zbłąkanego 
chłopczyka blondyna o niebieskich oczach, nbrane- 
go w ciemne majtki i takiż stanik, bez obuwia i 
kapelusza, dziecię to pozostaje w komisarjacie Sród- 
mieścia, 


* > 


Krynica dnia 18. lipca. Od ostatniej mojej 
korespondencji, wzrosła znacznie liczba gości ką- 
pielowych. Od 6. lipca do dzisiejszego dnia wyszły 
już dwie listy gości, tak iż do dzisiaj bawi w Kry- 
nicy wyżej 2000 osób, W ogóle sezon tegoroczny 
będzie więcej ożywiony jak przeszłoroczny, byleby 
pogoda sprzyjała, na co się ostatecznie zanosi. — 
W ostatnich dniach przybyli tu: ks. Jerzy Czarto- 
ryski, ks. Jadwika Sapieżyna ł książęta Lubomir- 
Bcy, hr. Włodzi. Dzieduszycki i wielu innych na- 
szych panów I pań z arystokracji. Mamy również 
gości z rozmaitych stron świata, bo aż z Kopen- 

. hagi bawi tu jedna rodzina. 

W niedzielę był tn pierwszy bal dosyć oży- 
wiony, urządzają się wycieczki do Żegestowa, na 
Kopciową do Słotwinki, Bardjowa itd. Było kilka 
odczytów, zapowiedzianych jest kilka koncertów ar- 
tystów warszawskich i innych, więc widzicie, iż to- 
warzystwo krynickie zaczyna się ożywiać i ruszać, 
co jest niezbędne przy kuracji, gdyż dobry hnmor 
i wesoły nastrój towarzystwa, dobrze oddziaływa na 
pacjentów. Zdałoby się jednak i tn więcej jeszcze 
ożywienia towarzystwa, o co starać się powinni 
przedewszystkiem młodsi nasi lekarze, jako mający 
najwięcej styczności Z gośćmi kąpielowymi, a zna- 
jący tutejsze stosunki. 

Koncert tutejszej orkiestry pod dyrekcją zna- 
nego naszego kompozytora - Wrońskiego, wypadł 
dobrze. 

Drugie łazienki (borowinowe) są już nkończo- 
ne, 8 20. t. m. będą otwarte do nżytku. Musimy tn 
oddać pochwałę kierującemu budową tych łazienek 
inż. Skowrońskiemu, jakoteż budowniczemu Felklowi, 
iż wywiązali się dobrze ze swego dosyć trudnego 
zadania. Przednia część łazienek, wygląda bardzo 
ładnie, jestto mały Ble piękny pałacyk, po za tym 
pałacykiem ciągnie się dalej właściwy budynek ła- 
£ienkowy. 

Zrobimy tu maleńką uwagę co do starych ła- 
Kienek. Przedewszystkiem trzebaby wanny odnowić, 
azczególniej w drugiej klasie, jak również sprawić 
więcej dywaników przed wanny, aby mogły być 
ezęściej zmieniane, gdyż obecnie jedne i te same 
dywaniki leżą cały dzień w łazience, więc też cały 
dzień zaraz po pierwszej kąpieli są mokre, i stra- 
sznie liche, Na kurytarzach należałoby również roz- 
ścielić dywanik, a nie zostawiać go cały czas wpra- 
wdzie na kurytarzn, ale zwinięty w rulonie. Sły- 
szeliśmy również, iż egzystuje tu jakiś nadzorca 
kąpielowy (Bademeister), ale go trndno zobaczyć w 
łazienkach. Podobno przydziełony jest obecnie do 
nadzoru przyrządzania kąpieli borowinowych — co 
jest bardzo ważną rzeczą, gdyż tu potrzeba do- 
brego i sumiennego, a ciągłego dozorn — i dlatego 
też radzimy zarządowi, aby w razie jakich skarg, 
natychmiast dla przykładu surowo ukarał winnego. 
Sam zarządca zakładu nie może być wszędzie o ka- 
żdej porze, tego wymagać nie można od niego, 
dlatego też wykonawcy jego woli 1 rozporządzeń 
muszą być Indźmi trzeźwymi i sumienuymi, 

Za inicjatywą energicznego i ruchliwego za- 
rządcy zakłada p. Sokołowskiego zawiązała się tu 
straż ogniowa ochotnicza. Na początek zgłosiło się 
80 ochotników. Należałoby popierać tę sprawę, tak 
ważną dla Krynicy. 

Sprawa przeniesienia sądu £ Krynicy do Mu- 
sgyny znowu odżyła. Była tu komisja dla zbadania 
tej sprawy Na miejscu. Sądzimy, iż rzecz ta tak 
sig załatwi iż sąd zostanie w Krynicy, tembardziej 
teraz, kiedy Krynica będzie podniesioną do rzędu 
miast. Nie widzimy bowiem potrzeby przenoszenia 
aądn na granicę powiatu, skoro teraz jest w cen» 
tram jego. A pieniędzy na wyrżucenie także nje 
mamy, 

-— Statystyka pożarów w Królestwie. Od 
maja rozpoczął się w rokn bieżącym ponury „sezon 
pPółarowy", 

Dzień po dniu prawie otrzymywaliśmy, pisze 

. Warsz. wiadomości o zgorzeniu częściowem 
lub zupełnem zniszczeniu tego -Inb owego miasta, 
miasteczka, osady, bądź wsi. Pomimo tak częstych 
klęsk, nie pomyślano o środkach, któreby im zara- 
dzić mogły. To też w przeciągu dwóch i pół mie- 


miasteczek, osad i wiosek. Około 100.000 osób po- 
zostało bez dachn i chleba, Strat poniesiono na Bu- 
mę przeszło 8,000.000 rs. W płomieniach też zgi- 
nęło około 150 osób! Z cyfr tych czytelnicy 


W blizkim lasku koło Petersburga zna- 
leziono znowu zawieszonych dwóch tajnych 
policystów. 

Tunis d. 19. lipca. W okolicy Sfax miała 


mogą dopiero osądzić potrzebę pilniejszego zwró- |miejsce przedwczoraj dość krwawa potyczka mię- 
cenia uwagi na bezpieczeństwo, t. j. na zawiązy-|dzy wojskami francuskiemi a powstańcami. Po- 


wanie straży ochotniczych itp. środków. 


wstańcy zostali pobici i rozprószeni. 300 mie- 


Następnie podaje Kurjer spis pogorzałych miej- |szkańców Sfaxu i 200 Arabów padło na polu 


scowości. Jest ich 78. Przytoczymy tu tylko: Au- | walki, 


a w tej liczbie wódz powstańców, Mu- 


gustów, Częstochowa (13 domów spalonych), Kalisz | stafa. 


(27 domów), Korzec i Luboml (300 domów sepalo- 


Madryt d. 19. lipca. Zatarg z Francją, wy- 


nych), Łuków, Międzyrzecz zgorzał do szczętu ; | wołany wypadkami w Algierze, a w szczególno- 
Mińsk 800 domów, straty 3 milionów rubli; Nowo-|ści faktem wymordowania kilku kolonij hiszpań- 
gródek 200 domów; Pławno 274 budynków, Równo | skich, został już pokojowo załatwiony. (Cóż dzi- 
403 domów, 1100 rodzin bez dachu i chleba ; Sto- | wnego — przecież Francja zapłaciła już Don 
nim 900 domów, 4000 osób bez dachu; Wohyń |Carlosem; p. r.) Komisja, złożona z delegatów 
167 domów. W Żytomierzu przedmieście Pawlików- | hiszpańskich i franenskich, obliczy kwotę pienię- 
ka zgorzało do szczętu. Między resztą spalonych | żnego wynagrodzenia, przypadającego na rzecz 
miejscowości znajdujemy, że spaliły się także wiel- | poddanych hiszpańskich. 


kie lasy; las należący do hr. “Alf. Potockiego mię- 
dzy Płudami a Jabłonną prawie całkiem się spalił, 
szkoda wynosi 30.000 rubli. 

— Car nie może się mylić. Aleksander II odby- 
wał pewnego dnia przegląd gwardji konnej. Ponie- 
waż car widocznie w pospiechu ubierał się w mun- 


„ Londyn d. 19. lipca. Wczoraj wieczór odbył 
się tu publiczny mityng delegatów obradującego 
tu tajemnie kongresu rewolncjonistów. W mityn- 
gu tym wzięli udział delegaci większej części 
mocarstw europejskich. Niemiecko-amerykańscy 


dur, włożył przypadkiem bandelierę zamiast pod socjaliści przemawiali w duchu niepospolicie gwał- 


klapę, na klapę naramienną. Szef pnłkn w. książę 


Konstanty zwrócił uwage cara na tę omyłkę. 


townym i namiętnym. Mityng uchwalił rezolucję, 


Po|w której między innemi protestuje gwałtownie 


krótkiej naradzie, ponieważ car mylić się nie może, przeciw karze, jaka spadła na Mosta. 


ogłoszono, że pułkowi udziela się odszczególnienie 


Paryż d. 19. lipca. Urzędowe depesze po- 


noszenia bandeliery na klapie. Natychmiast musiała |twierdzają rezultat potyczki, stoczonej przed- 
połowa kawalerzystów zsiąść z koni i przedsięwziąć wczoraj w okolicy Sfaxu. W istocie padło kilku 
zaszczytną zmianę, podczas gdy druga trzymała |dowódzców powstania, klęska ta wywarła ogro- 
konie ; następnie przyszła kolej na drugą połowę i |mne wrażenie na Arabach. Komendant Sfaxu na- 
tym sposobem omyłka carską stała się powodem |kazał ludności natychmiast Bię rozbroić, do- 


śmiesznego przywileju. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel. 


Lwów dnia 19. lipca. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej.) Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości : 

* Pezenica czerwona od 11'40 do 13'—- zł,, biała 
od 11-40 do 19— zł., żółta od 10 60 do 11:40 zł, je- 
sienna od 975 do ——- zł. — Zyto od 950 do 
10--zł., nowe od ——*— do —'— zł, = Jęczmień 
browarowy od 6 75 do 725 zł, pastewny od 6— 
do 6 50zł., jesienny od —*— do —„— zł. — Owies 
od 550 do 6— zł, Groch do gotowania od 
750 do 8— zł, pastewny od 6— do 650 zł. 
nowy od —*—. do zł — Wyka od 550 do 


stawić zakładników, zapłacić kontrybucji 15 mi- 
lionów, dostarczyć władzy wszystkie wielbłądy, 
muły i inne potrzebne rekwizyta, i w proklama- 
cji swojej oświadczył, że za wszelkie zamachy 
na Francuzów. jakoteż na linie telegraficzne czy- 
ni całą ludność odpowiedzialną. (Tak nieludzko 
nie postępowali nawet Prusacy w 1870, a prze- 
cież okrzyczeli ich Franeuzi za. barbarzyńcówą 
p. r.). Obiega pogłoska, że Saussier, naczelny 
wódz armii organizuje w Konstantynie ekspedy- 
cyjny korpus, który wyruszy ku wschodnio-po- 
łudniowej granicy Tunetanii (a więc ku granicy 
Trypolidy; p. r.). Bej Tunetanii telegraficznie 
owinszował Roustanowi, jen. Konsulowi francu- 
skiemu, zdobycia Sfaxu przez wojska francuskie. 
Oran d. 19. lipca. Saussier przygotownie na 
jesień ekspedycyjne korpusy, które wyruszą w 
głąb Afryki. 


Londyn d. 19. lipca. W Izbie gmin zapo- 


6— zł. — Bóbod8— do 11— zł. — Kuku-|wiada Borlase na poniedziałek interpelację: — 
rudza stara od 625 do 650 zł}, nowa od 6 —|.aŻali rząd wie, że obecnie obraduje w Londy- 
do 6 25 zł. — Rzepak zimowy od 1150 do 1175 *)| nie rewolucyjny kongres, i odbywa publiczne mi- 


zł., 
od 9 25 


rzepak letni od 10 70 do 11:— zł. — Lnianka tyngi, w których biorą 
do 950 zł. —— Nasienie lniane od 1150| wszystkich narodów europejskich, a na których 


udział reprezentanci 


do 12— zł. Nasienie konopne od —— do —— potępiane są wszelkie istniejące formy rządów ; 
zł. — Koniczyna od 20 — do 32 — zł. — Kmi-|czy rząd zamyśla zabronić urządzania takich 
nek od —— do —— zł. — Anyż od —— do kongresów i mityngów, w tak wysokim stopniu 


—— zł, — 
Spirytus za 10.000 litrów procent: 
Gotowy od 33:60 do —— zł, 


Anyż płaski od 80— do 3250 zł.|niebezpiecznych, lub czy w ogóle ma zamiar w 


jakikolwiek sposób przeciw nim działać ?* 
Petersburg d. 19. lipca. Ogłoszony w Praw. 


Usposobienie: Nieżmienne, — *) Rzepak | Wiestniku okólnik ministra dóbr skarbowych na- 


jesienny 1025 do 11— zł. 


kazuje w celu podniesienia gospodarstw wło- 


Waluta: Marek —— —Rubel 1.21*/,. — | ściańskich, aby odtąd zaniechano dotychczasowej 


Napoleondor 8.30, 


+ . 


Wiedeń, dnia 18. lipca. Na dzisiejszy targ do- 


praktyki wydzierzawiania dóbr skarbowych ka- 
pitalistom, a natomiast wydzierzawiano je gmi- 
nom włościańskim. 


Nowy Szczecin (na Pomerrzu) d 19. lipca, 


wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 926, | (urzędowy). W skutek bójki ulicznej między dwo- 


węgierskich 1531, niemieckich 183, 


kontumacyj-|ma redaktorami semickiego organu Neusiettiner 


nych zameldowano na środę 142 — razem 2782 | Zg. i pewnym Niemcem chrześcianinem, w któ- 


sztuk wołów. 


Płacono galicyjskie lekkie 55 do 56 i 57 złr. ;|nina i zadali mu siedm ran w głowę, 


rej to bójce żydzi ci napadli na  chrześcia- 
wynikł w 


ciężkie 55 do 56i57 złr, węgierskie 54 do 56 i 57|ciągu ostatnich dwóch nocy cały szereg awantur 


złr., osobliwe 59 złr. 
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano. 


W. Amirowicz & K. Schels. 


J. Krzysziofowicz, 


Tologramy Gaz. Rar. i ostat. Wiadomości 


Journal de St. Petersbourg donosi, że 
w tym roku po raz pierwszy obchodzono w Pe- 
tersburgn uroczyście d. 14. lipca, jako święto 
narodowe republiki francuzkiej. Naprzód odbyło 
się więc solenne nabożeństwo w kościele kato- 
lickim, potem bankiet pod przewodnictwem jen. 
Chanzy, ambasadora francuzkiego, i wreszcie bal. 
Ale co jest najkomiczniejszem w tem czczeniu 
na ziemi niewolników rocznicy zdobycia bastylli, 
to ta okoliczność, że na bankiecie, na którym 
było mnóstwo dygnitarzy carskich, zagrała na- 
przód muzyka Marsyliankę i wszyscy obecni za- 
intonowali chórem: Allons! citoyens, formes vos 
bataillons!  Marchons, marchons, qwun sang 
impur abreuve nos sillons’ — a potem zagrała ta 
sama muzyka Boże cara chrani, hymn ułożony 
na cześć de ce sang tmpur. 


EJ 


e w 


Dzisiejsze dzienniki petersburęskie przyno- | wyjaśnień, jakie u: 
trupa, zna- | bernatorem, a Jen. 


Szą nam nowe szczegóły co do owego 
lezionego na cmentarzu SŚmoleńskim, a mianowi- 
cie, że nie nazywał się ów szpieg Primem, ale 
Stefanem Priskiem, i że już w rękach swych ma 
policja trzech nihilistów, którzy brali udział w 
zamordowaniu jego. 
5 * 
Gotos z powodu sprawy hr. Potockiego wziął 
asumpt do napisania artykułu, domagającego się 
zniesienia ukazu z 10. grudnia 1865, w którym 
wykazuje, że ukaz ten pod względem ekonomi- 
cznym był nader szkodliwym, a pod względem 
politycznym nie dopiął zamierzonego celu, gdyż 
nie wpłynął na powiększenie liczby Moskali na 
Litwie i w prowincjach południowych, ani też 
nie zmniejszył liczby właścicieli dóbr Polaków, 
ty ten rezultat wywołał, że wiele dóbr 
przeszło w ręce żydowskie, i że w niektórych 
gubernie jak np. w Kowieńskiej, osiadło dużo 
pruskich Niemców, którzy w głupiej swej aro- 
gancji posuwają się do tego, że ośmielają się 
nazywać rodzinnym, teutońskim K 0 w en- 
landem. 


* 


Zmudź 


w 
| 


Wiedeń d. 20. lipca. (Pryw.) Na wczo- 
rajszem bardzo licznie uczęszczonem zgro- 
madzeniu towarzystwa „Demokratische U- 
nion“, przyjęto jednogłośnie rezolucję 0 ró- 
wnouprawnieniu językowem na Szlązku. 


Petersburg d. 20. lipca. (Dryw.) S pra- 
wdzają się pogłoski o ponownem powołaniu 
na czoło rządu Loris Melikowa. — Skobe- 
lew otrzymał misję do Paryża w celu za- 
wiązania tamże przymierza moskiewsko-fran- 
cuzkiego. 


Niemieckie 53 — 58 złr. ulicznych, podczas których potłuczono szyby w 


mieszkaniach żydowskich, zniszczono drukarnię 
Neustettiner Ztg. i popełniono mnóstwo innych na 
żydkach ekscesów. Policja aresztowała już około 
20 ekscedentów. 


Rzym d. 19. lipca. Pomimo twierdzeń Agen- 
ce Russe, panuje tu powszechne mniemanie, że 
rokowania Moskwy z Watykanem, jeżeli nie są 
zupełnie zerwane, to w każdym razie znajdują 
się obecnie w stanie zawieszenia. 


Konstantynopol d. 19. lipca. Wczoraj zebra= 
o się wielkie konsylinum ulemów pod przewodni- 
ctwem szeika-ul-islamu w celu osądzenia ze sta- 
nowiska religijnego rezultatu procesu odbytego 
przeciw mordercom Abdul Azisa. 


Ambasadorowie mocarstw doręczyli dzisiaj 
Porcie identyczną notę, domagającą się ostate- 
cznego załatwienia nierozstrzygniętych dotąd 
punktów turecko- czarnogórskiej sprawy. (Idzie 
tu głównie o kllka niewytkniętych dotąd jeszcze 
ustępów trasy granicznej; p. r.) 

Wczoraj odbyła się uroczysta intronizacja 
metropólity Azarjana, katolicko - ormiańskiego 
patrjarchy. 


Paryż 19 lipca. Posiedzenie Izby posłów. 
Dubodan oskarza Alberta Grevy, gubernatora 
Algerji, o brak przezorności, czyni go odpowie- 
dzialnym za obecne powstanie Arabów i żąda 
stosunki między Grevym, gu- 
n. Saussierem, naczelnym wodzem 
armii operującej w Algerji. Prezydent ministrów 
odpowiadając na te wycieczki, broni Grevyego i 
oświadcza, że jen. Saussier ma zupełnie niezale- 
żne stanowisko w sprawie operacyj militarnych ; 
zaklina następnie opozycję, aby pospieszyła z po- 
mocą rządowi w celu uspokojenia umysłów i 
stłumienia panującej paniki. Janvier żąda, aby 
natychmiast wysłano do Algerji parę silnych 
korpusów armii i położono koniec sytuacji, która 
ubliża Francji i kompromituje ją wobec Europy. 
Następnie mowca przemawia przeciw cywilnym 
rządom w Algerji i domaga się, aby panownie 
wrócono do rządów wojskowych. Ządany przez 
rząd prosty porządek dzienny Izba przyjmuje 
353 głosami przeciw 130. 


Londyn 19. lipca. Przybył Don Carlos. Times 
otrzymuje depeszę z Tunisu, datowaną Z 18. lipca, 
w której donoszą, że na poły rozbójnicze na po- 
ły powstańcze bandy jeżdzców plądrują dokoła 
"Tunisu w promieniu 10-milowym, a jest niebez* 
pieczeństwo, że nowe bandy się utworzą 1 z tam- 
temi się połączą, W Tumsie I we wszystkich 
innych miastach Tunetanii panuje ogromne wzbu- 
rzenie umysłów pomiędzy krajowcami. Spodzie- 
wać się należy ogólnego powstania. Bej przy- 
gotowuje wojsko dla stłumienia rozruchów i za- 
mierza oddzielne oddziały wysłać wewnątrz kra- 
n. Wątpić jednak należy, czy wojsko to zechce 
walczyć z powstańcami. 

Wiedeń 20. lipca. Wiener Zig. 
szereg odszczególnień monarszych w uznaniu po- 
myślnego i korzystnego dla ogółu działania w 
sprawie sprowinejalizowania Pogranicza. 


Londyn 20. lipca. Izba 
tykuł 46. ustawy agraryjnej. 


„ „Konstantynopol d. 20. lipca. Konduriottis u- 
silnie nalegał u Porty -+ò prowizoryczne zniesie- 


ogłasza cały 


posłów przyjęła ar- 


nie tureckiego kordonu cłowego, który cięży na 
wszystkich płodach mieszkańców Arty i posia- 
dłości tureckich, naprzeciw Arty położonych. As- 
sim basza oświadczył, że nieposiadając wyjaśnień, 
nie może zadość uczynić popieranemu przez am- 
basadorów żądaniu Konduriotisa. 


Zagrzeb dnia 20. lipca. Z licznych gmin 
i miast tak z prowincji, jak pogranicza nadesłano 
wiadomości o manifestacjach radości. Znaczna 
liczba miast mianowała bana obywatelem honoro- 
wym. Deputacje ze wszystkich powiatów przyby- 
wają tutaj, aby mu złożyć osobiście swoje życze- 
nia. Wyjątkowe wrażenie sprawiło tutaj, że Karl- 
stadt dotychczas wskróś opozycyjne, urządziło 
iłuminację i postanowiło wysłać deputację, która ma 
wręczyć banowi dyplom obywatelstwa honorowego. 

Kraków dnia 20. lipca. Telegram towarzy- 
stwa pedagogicznego do papieża z podziękowanie m 
za błogosławieństwo brzmi : „Emimentissimus cardi- 
nalis secretarius status Roma: Societas paedago- 
gica Galiciae, Cracoviae congregata, accepta me- 
diante antistite cracoviensi Sanctissimi patris apo- 
stolica benedictone summas gratias agit, et provo!uta 
ad pedes sanctitasis suae sensus intimae veneratio- 
nis et filialis obsequii erga sanctam sedem apo- 
stolicam profitetur“. (Po polsku: Jego Emi- 
nencja kardynał sekretarz stanu w Rzymie: 
Galicyjskie towarzystwo pedagogiczne zebrane 
w Krakowie otrzymawszy na odbywającem się 
obecnie w Krakowie zjezdzie apostolskie błogo- 
jsławieństwo Ojca Świętego, składa najwyższe 
podziękowanie i uniżając się do stóp Jego Świąto- 
bliwości wyznaje swoje uczucia głębokiej czci 
i synowskiego posłuszeństwa dla Świętej stolicy 
apostolskiej). Na nowo obrany prezes towarzystwa, 
p. Sawczyński, wzywając do pracy przypomina 
błogosławieństwo papieża jako wielki fakt w dzie- 
jach towarzystwa, wspominając przy tem o uro- 
czystościach Słowiańskich w Rzymie. 


TEATR LETNI. 
We czwartek dnia 21. lipca 1881, 
PO raz trzeci: 


KAPELUSZ BANDYTY 
(Le Pompon) 
opera komiczna w 8 aktach a 4 odsłonach pp. Chè- 
vot i Dum, muzyka Karola Lecocq'a. 


Przyjechali dnia 20. lipca 1881. 

HOTEL ZORZA: Książę H. Lubomirski z 
Bakończyc. J. Zwolski z Bryniec, Ka. J. Puzyna, 
kanonik z Przemyśla. A. Lion z Freibergu. W. 
Słoniński z Jass. ; 


HOTEL EUROPEJSKI: Książę J. Pazyna z! 


Czarnołowiec. S. Pawlikowsk z Bereznicy. W. 
Scholz z Kutkorza. 

HOTEL LANGA : O. Lawatzek ze Stryja. A. 
Sperling z Lipska. 

HOTEL ANGIELSKI: H. Rylski z Dłnżniowa. 
S. Łodyński z Nahorzec. S., Cieński z Buczacza. 

HOTEL WARSZAWSKI: S. Dembowski z So- 
łotwina. E. Zaręba ze Stryja. 

HOTEL LAZARUSA : A. Braunstein z Równa. 
M. Fromer z Wiednia. M. Gelber z Czerniowiec. 
B. Róssler z Wiednia. Em. Holländer z Makowa, 


Lwów, z Izby handlowej, 20. lipca, 
I Akcje za zztukę. 


(bez kuponu bieżącego.) 


Koloi galic. Karola Ludwika. . 32250 327 — 
„  Lwowsko-Czerniow.-Jaass. . 183 59 186 60 
Banka hypot. galie. po 200 zł. . 309 313 - 


kredyt. galio. po 200 złr. 254 — 256 -- 
IO. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego.) 
Tow. kred galic. 5 pret. w. a. „ 101 85 102 85 
X n - „86 109415 
E a „ 5 „ okres. . 101 65 102 85 
Faaku hyp. galic. 6 pret. 103 40 104 39 
Listy kipożoczne 5°% wylosowalne 
z 10”/, pramią . j - 102 25 103 50 
(ale. Zakł. kred. włoże. 6 pret. 103 50 105 50 
I. Listy dłużne za 100 rr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłatu 


33 n » 


dla Galicji i Bukowiny 6 prot, 92 34 

J IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie - 101 -- 102 — 
Obligacje komun. Zakł, kr. wł. 6'/, 102 50 103 50 
Pożłyczką kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 104 25 
Losy miasta Krakowa . . 1959 21 50 

s „ Stanisławowa . 24 26 

Te Menety. 

Dukat holenderski . g 0 543 559 

sw cesarski o : . 544 5 553 
Napolóondor . à ò 6 927 93% 
Półiw.perjał rosyjski . . 962 9 62 
Bubel rosyjski arebry i À 150 185 

b w _ papierowy i. 120), 223 
100 marek niemieckich  . . 56 99 „57 560 
Srebro . ` d A . 99-50 100 50 
Kupony w srebrze . 4 99 %5 10G 


ne 


KURS GIEŁDY WIĘDENSKIEJ. 


Wiedeń 20. lipca 1881. 
godzina 2 minut 16 popołudniu. 
Losy kredytowe 183.25 Węgie. . kred, ak.356 — 


Angło-anstr. 151 50 Dnionsbank 144 50 
Kolej Kar. Lud, 323.— Nordbahn 236 50 
Kolej Połnd. 124,50 Kolej Alföld. - 17650 
Kolej Elżbiety 20850 Kolej Lw.-czer. 184 50 
Węg. Nordostb. 165.50 Wied, Comnnal. 137.25 


Galie. indemniz. 
Kolej siedmiog. 115 90 
Losy tureckie 24.50 
Bankverein 136.— Ros. rubel pap. 1 22 */, 
Losy wegier. _ 128.20. Marki niemieckie — — 
Usposobienie: osłabione 


Wiedeń, £0. lipca 1881, 
godzina 10 minut 50 przed południem 


Weg. obl. p. w zł. 97.25 101.25 
Węg. kolej zach. 173 — 


Renta weg. 6'/,117.52 


Akcje kredytowe 260.25 Anglo-anstrjac. - 
Kolei Kar. Lud. 32350 Kolej BA (a 
Unionsbank . 144.80  Napoleondor 9301 


Bosyj. banknoty 1223], Usposoblenie: silne 
Berlin, d. 19. lipos, 


, | Bodzina 4 minut 45 po poładgiu: 
A a bank. 231430 Akcje kródyt. © 64050 
mbardy 217 — Galicyjskie 142 10 


Kolei Ramnń, 6459 Austr. banku. 174.95 


a AO 


Stowarzyszenie kredytowe „Oszczędności! 
w Tłumaczu, założone wr. 1876 za staraniem Ja- 
ną Wereszczyńskiego, rozwijało się prawidłowo, a 
przy tem cicho i spokojnie, Trwało to przez lat 
pięć. W czasie tym z dobroczynnej działalności te- 
go Btowarzyszenia, korzystał przedewszystkiem lud 
wiejski; kilkaście realności włościańskich, zajętych 
przez lichwiarzy, powróciło Towarzystwo włańcicie- 
lom. Jak skuteczną jest działalność stowarzyszenia 
tłhimackiego, dowodem okoliczność, ge lchwiatze, 


którzy przed założeniem tej instytucji pobierali od 
pożyczek sto za sto, dzisiaj narzucają się z pie- 
niędzmi na 10, 9, 8'/,, i że nawet lichwiarze ci 
loknją kapitały w kasie stowarzyszenia na 7 i 6? 
od sta. 

Korzyści tego rodzajn, będące rezultatem pra- 
cy bezinteresownej, podjętej w imienin dobra publi- 
cznego, powinne by znaleść uznanie wszechstronne. 
Stało się jednak przeciwnie. 

Niespodziewana śmierć Jana Wereszczyńskiego, 
nastręczyła ukrytym nieprzyjaciołom stowarzyszenia 
sposobność do podjęcia walki, aby objąć ster w swe 
ręce, dla rozbicia stowarzyszenia, i osłabić zaufanie, 
jakiego donawała „Oszczędność“ w całym powiecie 
iu finansowych instytucyj krajowych. 

W dzień walnego zgromadnenia rozpoczęto wal. 
kę. — Po odczytania sprawozdania z czynności za 
r. 1880. przez dyrektora p. Smólskiego, p. Franci- 
szek Kłonowski zażądał wyborn komisji z 3 człon- 
ków, któraby w imienin całego zgromadzenia wnio- 
ski stawiać mogła. Pan wnioskodawca twierdził, że 
krążą pogłoski, jakoby po śmierci śp. Jana Were- 
szyńskiogo miał się okazać w kasie deficyt na 10.000 
zł., które dopiero zastępca kasjera p. Leon Karło- 
waki zdołał pożyczyć w galic. kasie oszczędności 
we Lwowie i sumą tą deficyt pokryć; dalej, że wy- 
pożyczono Mortkowi Hilbschmanowi 10.000 zł. z 
kasy stowarzyszeniałbez żadnej gwarancji i że tej 
kwoty w kasie brakować musi. Powoływał się wnio- 
skodawca na korespondencje umieszczone w Słowie 
z dnia 7. i 14. kwietnia z powyżłszemi zarzutami. 

Dyrekcja stowarzyszenia tłamackiego widziała 
się zmuszoną wnieść do sądu skargę o oszczerstwo 
przeciw p. Kłonowskięmu, który też wyrokiem są- 
du powiatowego w Tłumaczu z dnia 30, czerwca 
b. r. na 15 dni aresztn zasądzonym został. 

Równocześnie patron Związku, powziąwszy wia- 
domość o śmierci śp. Jana Wereszczyńskiego, we” 
zwał lastratora okręgowego p. Józęfa Urbana o u- 
dzielenie wyjaśnień co do stanu stowarzyszenia, — 
Ze sprawozdania tego delegata powziął patron uspo: 
kajającą wiadomość, że interesa stowarzyszenia tłu- 
mackiego „Oszczędność“ są w zupełnym porządku; 
p. Urban osobiście interweniował przy zamknięcia 
rachunków i bilansu za r, 1880. — Nieprzyjaciele 
więc Towarzystwa cofnęli się z upokorzeniem i 
wstydem, a p. Franciszek Kłonowski, jako narzę- 
dzie wrogów stowarzyszenia, otrzymał zasłużoną 
nagrodę. 

Przykład ten świadczy zarazem, jak daleko 
sięga zapamiętałość stronnictwa, którego organem 
jest Słowo, tak iż nawet najskuteczniejsza praca 
nad dobrem ludn jest tym panom solą w oku, je- 
żeli ją prowadzą ludzie, nienależący do ich obozu, 

Zarządy stowarzyszeń zaliczkowych we wscho- 
dniej części kraju naszego powinny mieć w żywej 
pamięci te zajścia w Tłumaczu, i ludzi podobnych 
p. Franciszkowi Kłonowskiemu, nsunąć od wszel- 
kiego wpływu na sprawy stowarzyszeń, 

Skrypta prawnicze podług wykładów panów 
profesorów krakowskich, są do sprzedania, Bliższa 
wiadomość w handlu pana Legadego. 
O A | 

Nabyte do folwarku Wojtowiny w dobrach Sx- 
tanowskich JO. ks. Sanguszki dwa garnitury 8-kon- 
ne młocarnie z kieratami i wialniami ze składu ma- 
chin pana J. Wychery we Lwowie — usta- 
wił i uregulował monter tegoż starannie i ze zna- 
jomością rzeczy. Po ukończonej próbie okazało się, 
że w przeciągu jednej godziny wymłócono czysto 
5 kóp twardego zboża, z czego jestem zupełnie 
zadowolony i wszystkim panom gospodarzom tylko 
te poprawne maszyny wyż wzmiankowanej fabryki 
ze składu pana J. Wychery we Lwowie rekomendują. 

Bolesław Pęcki, rządea dóbr. 


Z dniem 18. czerwca osiadłem w Samborze. 
Dr. Adam Pulman. 


Zniżone ceny. 


W skutek znacznego kontraktu zawartego z 
renomowaną Opolską Fabrykę Cemaemiu 
Schottlaendera, której wyśmienity wyrób przy 
budowach domów, kolei żelaznych, kanałów i twierdz, 
licznemi świadectwami Wysokich władz 
cywilnych i wojskowych wyszczególniony 
został (a które to świadectwa w kantorze moim 
każdocześnie tą do przejrzenia) jestem w możności 
w tym roku sprzedawać 


PRAWDZIWY 


Portland Cement 


1 betzkę ważącą 167 kilo (czyli 


za 100 kilo złr. 4 20 ct.) „złr. 7 — et 
1 beczkę ważącą 100 kilo . . „ 450 „ 
1 E] ” e >» . . e 2 70 w 


Również polecam: 
KUFSZTYŃSKIE 


wapno hydrauliczne 


August Schellenberg 


we Lwowie 
w nowym lokalu ulica Hetmańska 
1. 12 obok kawiarni Wiedeńskiej" 


Mattoniego 


GIESSEOBELSKI 


najczystęzy szczaw alkałiczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestives et pectorales. 

Do nabycia we wszystkich aptekach 
handlach wód mineralnych , kawiarniach 
restauracje ch. 


Henryk Mattoni, Karlsbad. 


i 
i 
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Zdolny i pracowity akademik Poszukuje się 


tykun: choćby początkowo zupełnie bez- mają pierwszeństwo. 


*% przyszłości pakeane s,ozób do 

ia, o ile można w małem miasteczko 
sie mü 
e dro 


iek yrzew.eklych katarów pochodzących 2 
raku ś»iżagy rowietrza cierpiącemn n 
ekkie oslebienie słachu radzi koniecznie 
szukać stałego pobytu. Udziela także pry- 
watone lekcje z gruntowną znajomością 
Zeczy dla uczniów azkół E a 
jod nejprzystępniejszemi waronkami, - 
ikawe zgłoszenia lub stosowne rady i 
wskazówki dobrodziejów uprasza vaja 
przejmiej pod lit RK. B. , poste to- 
stante Lwów. 


Posznknje się 


z 
pomieszkania 
pd 1. sierpnia do wynajęcia, skła- 
Jającego zię z 9 p:koi, jeżeli możebao + 
grodem. Zgłoszenia w Administracji 
‚Gazety Natodowej.* 8271 8—3 


> Biuro wywiadowcze 
Julii Witoszyńskiej, 
we Lwowie, Rynek, l. 38, 
)oleta trzech nauczycieli , a to: je- 
inego z ukończonym wydziałem fl!oze- 
i. znym, drugiego ukończonego prawni- 
ta, 6 trzeciego suplenta gimnazjalnego. 
WBzyrcy trzej mają nietylko wszelkie 
twalifikacje na pedagogów, loog także 
rychowanie licujące z ich wykształce- 
ulem, Przyjąć sobie życzą lekcje na 
wsi tak do uczniów szkół niższych, ja- 
toteż i wyższych, 3252 3—8 


p» Znaimskie 
czereśnie sercowe 


odzienrie świeżo zrywane, w koszylkach 


po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy: Fabryka firmy 


2 zł. za koszyk. Większe zamówienia naj- 
taniej. Również polegamy i wysyłamy w 
usjlepizym towarze wszystkie morawskie 
produsta krajowe ł nasiona, tudzież w u-| «= 


w Budweis, 
urządziła skład 


znanej pierwszej jakości znałmskie ogórki 
kurzerne I paprykowane, eksportową mu- DIG f y il 0W yí 


sztarię podwójną (własnego wyrobn) nie- 
mniej unstr. moraw. naturalne wina gór- 
skie i yrowincjonalne z rajlepazych lat. 
A'ois MHasse”s Söhne 
Deuriki na fźą4dznie gratis. 2897 19--25! 2199 7—20 


we Lwowie, 


Ważce dla P. T. publiczności i kapitalistów. 
Å Znany od 40 lat 


y Magazyn Mebli 


obecnie należący do firmy 


we Lwowie, przy piacu Marjackim, l. ©, dom Wgo Kisielki, 
api cznaimis niuiejszem, że z powodu słabości zwija swój handel i wyprzedaje 
D meble poniżej ceny kosztów, « zarazem ofiaruję chęć mającym 
do zakupienia całego składu, całą swoją maagin he jak i rzeczony 
magazyn i firmę pod nader przys ępnemi warunkami  _ 

Jest także do sprzedania kasa Wertheimowska 
Szanowna p AA), przy kupnie przekona się, 0 ile ceny są amiar- 
ô kosane i niezawodnie zaszozyci mię licznym odbiorem. 3197 4 -? 


© <mas'4P.€B I 


Wszel- 
kie cler- 
pienia 
chwili ustępują po 
antinewralgijnych 


Duszność, 
chrypka, 
katary za. 
dawnione 1 wszelkie cierpienia kana- nerwowe każdej 
łów oddechowych ustępują po użyciu'użyciu_ pigułe 
RUREK LEVASSEURA. sce  iDra CRONIER. 
p = |- j Ò p v i 
W Paryżu, AH BE we wszyskich giówn ych apiak ach. Monnaie, 23. 


* - ORM: ak 


Clayton © Shuttleworth 
we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej 1. 22. 
polecają ta zbliżający sią soron 

Emera As Wooda y oh żelazne kosiarki o samknigtych 
Waitera A. Wocda nowe kniwiarki, 
„Triumph* nowe źniwiarki, 
„Chempionm* kombinowane kosiarkoe-iniwiarki, 
„Urabiarki* przetrzęsacze sians, itd. 

wszystko najnowszej konstrukeji o znakomitej działalności. 

„ Hustrowane cenni ratis i franco. 

Skład komisowy u p. L. Czekońskiego w Czortkowie. 


TT 


. mam M 


8903 8-10 


Do sprzedania 10b zamiany. -s 


EKSPEDYTORA pocztowego, 
któryby j-dnocześni. mógł prowadzić 


nader korzystny, 


Bliłsze szczegóły listownie, Zgło: 
sić się do admiuistracji dóbr Podhaj- 
> |ozyki koło Trombowli. By i wojskowi 
8289 1—9 


dr. Juljusz Pepisl we Lwowie—lran 
celarja w ratuszu, II. piętro. 


sj Violet, fabrykant perfum 


= Weterynarza 


posada dobrze uposażona, jest 
do objęcia z dniem 1. sierpnia 
1881 przy szkole rolniczej kra- 


tkich stacji zt ch anstr. 8 e s e . . Š 
zh = Mila: © fiaen t ca aia L. 1 C. Hardmuth Jowej w Qzernichowie, 


8287 1—8 


Znaim.) ulica Akademicka liczba Z, 


A. LUFT "278 


Wydewoy i właściciele J. Dobriański i K. Gromaa 


8267 1-8 
Zgłcazenia przyjmnje adwokatiki, grabie amerykańskie i angie 

„jwienik ziemrisków, plewiacze jakoteż znakomite płagi „Razyel", 
powtórnie przy konkurencji warszawskiej, nazwano Królem 


rancją i 10pret, i boiej l 
aę noja Ely niżej jak inna jak najszybciej dostarcza. Okólni 


BIURO 


w Krakowie, 
przy uicy Mito'a' kiej, pod Jiczbą 436. x 


AUGUSTA RENARDA w PARYŻU 


Woda KMsieżaiczek 


(Eau de Princesses.) 


p słskiej , 


"BL ie b 


N 
N 


wieku, — Cena flszecgk: 84 ct. 


Mydło księżniczek 


Sławni lekarze 
zalecają użycie 


królewskiego 


P E EA 


Cona 35 ct. 


„Gwiazdą" Pictra Mikolascha we Lwowie. 


ZIKA 


poleca najiepsze i wypròbowane maszyny i narzędzia rolnicze, oso- 
bliwie kieraty, młocarnie key) gi zgi konstrakeji, kniwiarki. kosiar- 
kie, płngi do ogartywanie i pie 


Łługów, s gwi 
i katalogi gratis. 


YA r Ayre 


SREK LELLSILLL LLELE KKAMAMKKII 


Woda ta zaszczytnie znaną służy do obmywania twarzy, 
szyi i rąk, którym to częściem nadaja świeżość i jędrność mło- 
dzieńczą tudzież bisłość 1 delikatność, dzisła chłodząco i orze- 
Źwiająco, jak żsden inny środek, niszczy pryszcze, wyrznty, piegi, 
plamy i fałdy i utrzym"je płeć w świeżym stanie aż do późnego 


moża być z korzyścią używane nawet dla najłelikatuiejszej płci. 


Skład tych znamienitych wyrobów znajduja się w aptece pod 
38011 2—20 


J. W ychera Numizmatyczny zbió L= a „bd 


Majątek złemsti 3000 morgów =A i AD Ą skład>jąty się z pelski.h, sturorzym |kovomiczny z  siedmiole dobr 
obszaru g młycem parowym 1 go R >: y broka inatas p| ich i meda'i innych państw, jest dojpraktyką, poszukują Perra Bliżazą 
rzelnią przy kolei blizko Lwowa, do) SSeS porz EBI 35% RE aabycia, Ulica Kurk:wa rr. 11, II.|wiadomość udzieli Biuro wywiadow- 
rozparcolowatia na kilka folwarków ss P e me piętro, drzwi nr. 1. 3288 1-8 jozo Józefa Birkle we Lwowie, Rynck 


Nutynowany or. 26 I. płątro, 8263 1—8 


Ekspedytor pocztowy | 


poszukuje umieszozania przy Jednym r 
deeraryaloych urzędów. Bliższa wlado- 
ność pod lit, T. W. poczta Nowemiasto.|do 


ZW"... SŁUE SES 
& Co. I. Wolłzeiłe 12 wo Wisdału 


RÓ 2038 1—3 


Do sprzedania RORE 
= rzez czas mojej nieobecności we 
para k 4» n E 9 Pei ea mię kolega p. 
gniadych, czteroletnich, rasowych, [LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24. 
ujeżdźonych; oraz fneton, kareta, u-| 5173 5-2 r. Finkelstein, 
przęże, U:ica Koperaik», 1. 10, śre- c. k. lekarz pułkowy. 
dnia staj ia. 8270 3--8 |E 


tórt 


Zdolni ajenci 


o woah losów, kin do 
2 z wygranami w - 
nięte byś mnszą, znajdą za prowieję 85. 

bre nmieszezenie. Oferty franco do Hoo- 
ryka Schallez, Gen. Agent G L, Danube 


j meran i szybka pomoc 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała. 
Utrzymanie zdrowia zależy po największej ezggoi od 


ba p soków i krwi, tudzież od nłatwienia dobrego trawi 
osiągnąć jest najlepszym ł najeknteczniojszym środkiem 


Dr. Kosy Balsam życia, 


Dr. Rosy balsam Życia odpowiada najzapełniej wszelkim tym wyma- 


szczenia I 
Ąby to 


m cz, A m : 
m UHN Siwieniu w408ÓW worzeniu 
1HRIDACE się łupieży 
skntkoje według codziennie nadchodzących świa- 
dectw i pism dziękezynnych jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Moras 
Szanowny panie aptekarzu 


226, RUE SAINT-DENII 
W PARYŻU. 


-__PERFUMY CHAMPAKA _ | 


nawet porost się okazał. , 
Widz d. ©. stycznia 1880. Wilhelm Wagner. 
Panie aptekarzn Józefie First w Pradze! 


Wislmożny Panie! 
przyjemną. Gdybym nio używał olejkn taninowego 


WIZYICY, RET mig znają, stwierdzą. Upiaszam i t. å. ET 
. š . i ia 1880. zięczn 

Zgłoszenia pisemne - przyj- GE ba Jarosław Dotikol, rządca dóbr. 
uje Dyrekcja szkoły w Czer- 


chowie przez Kraków. 


w apt. J, owskiego. 


2 Medale na wystawie świat. w Melbourne 1880j81 


Wielki srebmy medal 1872. 1 nagroda. Bydrey 1879. 
Dyplom Wiedeń 1873 W Zioty mada. Linz 187. 
Dwa Medale, ' Paryż 1878. 2 modale. Wiedeń 1880. 


O. k. uprz, : 
FABRYKA wstrzykawek chirur., aparatów do 
wyrabiania wody sodowej, syfonów 


Karola Pochtler, 
we Wiedniu, Neubau, Westbahnstrasse 35. 


śrygatorów, klie aparatów do wyr. ? 

poów musującye e Aparaty i supelne ursądsemia do fabrykacjó wody 80- 

dowej, syfonów itp. Patentowane zażyce ki CI mj praes się samykające 
się pr ecz. x 

P ahn ski gratis i franco. 8012 21—24 


PORPERPOOWEDACYECOWO CKKKLUKKM 
8 
lie. Bank kredytowy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 
wydaje — począwszy od |. stycznia 1881 


4» ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące Się 


asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1, kwietnia 1881 


będą oprocentowane tylko po Æ z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. 
Lwów dnia 1. stycznia 1881. 


dDyrekeja. 
[Przedruk nia hędzie opłscony.] 
ma ZP a OWE 


KM DEEE 


Qdpowiedsialny zedakior Platon Kostecki, 


Upraszam o przysłanie mi wielkiej faszki olejku taninowego dr. Mo- 
rus, Skntegzność tego Środka jest wyborna, wypadanie włosów utalo, a 


Z radością mogę panu donieść, ża w skutok użycia olejku taninowego 


dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, znpełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy omacy tego środka odzyskam dawne moje wlosy piękne. 
Marleabad, . 18. sierpnia 1378. Marja Zarembowa. 


Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łysy.a, jest wcale rzeczą nie- 
r. Moras, byłbym do 


dzisiaj starcem. Drodek ten zdziałał u mnie w kilku tygoduiach endu, co 


Dò nabycia we fiakomach po 2 zł. i 1 sł. we Lwowie n Zygm. Ruc- 
kera, apt. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweach 
Bolich 2892 2—? 


ORCO) > 


aniom, gdyż ożywia oałą czynność trawseńia, wytwarza sdrową i czystą 
rew, a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkio 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak ap:tytu, odbijanie kwasami, wsdę- 
cia, wymioty, kurcs żołądka, saflegmienie, hemoroidy, przepełnienie śolądka 
potrawami itd. jest pownym i nznónym środkiem domowym, który spowodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszorzeniy, 
Wiolka flaszka kosztuje 1 zł., pół flaszki 50 et. 
; Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła sio na 
wscystkiu atrony za saliczk5 neleżytońci. 


Szanowny Panie! 

Cierpię już od lat 20 na hemoroidy i uporczywy ból w żołądku, na 
astmę i połączone z nią rafiegmienie pęchorza, na zatwardzenie i inue dole- 
J giiności. Wśród tych przykrości używałem jakiś czas „Balsam życia dr. Rosy“ 
j od p. aptekarza Fragnera w Pradze, a balsam ten sprawiał mi nadzwyczajną 
ulgą buk że go jak najusilniej cierpiącsj ludxkości zalecić mogę; w końcu za- 
uważam jeszcze, że moja córka na bladaozkę i w ogóle na brak krwi wiele 
[QQ cierpiała a balsaraem tym zupełnie się wyleczyła. Poświadczam to zgodnie z 

prawdą i sumieniem, 

Kąpiele Giebichenatein koło Halle nad S., w Saksonii. 

Dr. r. Bturtewant. 


ZWRACA SIĘ UWAGĘ! === 


Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam ku pują- 
| cych zansze wyraźnie zażądać: 
Z pe Dra any Serger życia 

z apteki B. Fragnora w Pradze yt dostrzegłam, ś6 knpującym w 
jj niektórych młajscach Deny ky: jie pe "eżeli gy PA 
H balsam życia a nie wyrażnie Dr. Bosy balsamu życia zażądali. 


Prawdziwy Balsam życia dra Rosy 


EJ z joat do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 
JAN: B. Fragnera, Kleinsoite, Eck der Spornergaase Nr. 208, 


apt.; w Drohobyczu: T. Błamenfeld apt; w Kańczndze: Rudolf Heger apt. 
a Kołomyi: J. Sidorowicz i È. Stenzel apt,; w Lipnik-Bisła Aug. rop ap ; 
w Nowym Sączu: W. Filipek apt, R. Jaknbowski, apt; w Wi 


Tumie do nabycia: 


Prazka uniwersalna maść domówa, 
pewny i doświadczony środek na wyleczenie wezelkich zapaleń 


ran i wrzodów. 
z pswnym skutkiem na zapalenia, katrzymanie mleka 
 biecej przy odłączanin dałoci; przy abacezach, krwa- 
przy wrzodach pat- 


; Takowej używa sl 
1 stwardnięcie piersi ko 
wych wrzodach, ropiących się pryszezach, karbon kułach, 1 
nogciowych, przy tak zwanym robaka na palou u nogi lab a ręki; na zatwac- 
działości, spuchnięcia i nabrzmienia gruczołów; przy naroślach tłaszezowych 
i martwej kości; przy nabrzmaieniu reumatycznem i gośćcowem, na chroniczne 
| zapalenia członków na nodze, ma kolanie, na ręde 1 na biodrach; na swich- 
nięcia; na zalatywanie woni u oborych, Da pocenie się nóg i nagniotki; przy 
popękapme rąk i liszajowem popadaniu się skóry; na bąble od ukłucia owa- 
ów; na astarzała stłuczenia i jątrząca się rany, na bolączki rakowe, otwie- 
ranie wio nóg; na zapalenie skórne i t. d. 8164 6—15 
„Wszelkie zapalenia, nabrzmienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą się 
| w najkrótszym ozasie; gdzie jednak doszło jąż do ropienia, tam wrzód za- 


sklepia się i goi w najkrótszym czasie bez bolu. 
W puszkach po 25 i 35 ct. 


L e papier i prat z kolorowemi monogrąmami : 
El s t Q w bÁ z kobmaczą papieru . zł. 1.54. 
100 sztuk kart wirytowych po ct. BO i sł. 1.90. 
IO „BE, GEE Ta X 5X 
I wW k 
` Inżynier-Mechanik, 
we Lwowie, ul. Ołowa l. 2. 
otworzył biuro techniczne | komisowe. 
Rysunki techniczne dla pp. fabrykantów, zumówieńia na wszelkie 
. kapitalistom zakładanie fabryk, przesyła dokładne plany i 
Fati Reprerentacja deananih, 


| sgetka białego papieru sł. 1.26. 
| Eduard Boeschan, Papierhandlung, Wiedeń , I., J 

po 8 letniej praktyca w Wiodnin, w Paryż | w Angli, 

| i maszyny, narzędzia i towary Z pierwszej ręki. Dla ułatwienia 
angielskich, niemiechieh i innych, 8201 8—12 


TEE WPIA E CEE MET E 
Z drukarni „Gas. Nar.*, 


R aka A. t mk b ia Koi Ak ae. 


a mn AT dla B-| 


